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Przegląd polityczny.
Lwów 3 g rudn ia

N iem al codzień o trzym ujem y z Rosyi w iado­
m ości coraz d z iw c ifjsze , św iadczące przede- 
w szyetkiem  o w ielU ^j n iezdarnośc i rzą d u  do zadań  
praw dziw ie gospodarczych, a  po tem  o ro zh u lta je - 
n iu  się  i n iem oralności ch łopstw a W  rządzie  
tkw ią  b izan ty jsk ie  i ta ta rsk ie  tradycye, k tó re  czy­
n ią go spry tnym , przeb ieg łym  i prześladow czym , 
ale te n  rząd  n ie je s t  dobrym  w łodarzem , n ie  po­
siada  an i w iedzy odpow iedniej, ani ochoty do 
m ozolnej pracy. C hłopstw o zaś od chwili zn iesien ia 
pańszczyzny było  p su te  przez rząd  w dwojakim  
k ie ru n k u ; najp ierw  w tym , że uczyniwszy ziem ię 
w spólną w łasnością  gm iny, rozdaw aną co roku do 
uży tku  jej członkom , w ydarto  chłopom  poczucie 
w łasności indyw idualnej, zaszczepiono w nieb ko­
m unistyczne p o jęc ia ; a  potem  p su to  jeszcze przez 
chłopom aństw o, p rzez  polityczny system , k tó ry  
się  o p arł o chłopstw o, bo z jednej stro n y  trze b a  
było  w te j sferze ryw alizow ać z n ih ilistam i i po ­
kazać narodow i, że czynownictwo więcej m oże 
zrobić dobrego, niż p rzy rzek a ją  n ib il iś c i; — a ze 
strony  d rugiej trz e b a  było  Ezlachtę uk arać  za 
m ilczącą opozycję , k tó ra  pierw szy raz  po jaw iła  
się  w r. 18G4, po usz lachcen iu  k ieszonkow ego z ło ­
d zie ja  K am isarow a, k tóry  sięgnąw szy rę k ą  do 
bocznej k ie szen i K arakozow a, trą c ił m u łok ieć  
i p rzez  to  u ra to w a ł życie A leksandrow i I I ,  bo 
k u la  K arakozow a u d erzy ła  w gzem s kam ienicy. 
Od te j chwili zaczęło  się  rządow e chłopom aństw o; 
w każdym  w ypadku, w każdej zgo ła  spraw ie 
szlachcic, kupiec, m ieszczanin  m u sia ł p rzegrać, 
jeśli s ię  p rocesow ał z chłopam i. W  końcu dop ro ­
w adziło  to  do tf go, że p rzed  p a ru  la ty  trz e b a  
było ju ż  wojsko p o s jła ć  na chłopów , bo się 
s traszn ie  rozw ydrzyli, ale 6 trzelan ie tu  i  ówdzie 
n ie  m ogło oczywiście zm ienić wychowania, danego 
ludowi. W yrobiło  się  w narodzie  pojęcie, że są 
dwaj przy jacie le  od serca , dwie n iem al rów no­
rzędne  p o tę g i: ca r i chłopstw o.

O tóż owo chłopstw o poczuło  w tym  roku 
głód ; n ie  za p rzą tn ię to  go robo tą , nie dano m u 
żadnej pracy, p rzy  k tó re j m ogłoby zarob ić  na 
c h le b ; pom yślano w praw dzie o drogach i kolejach 
strateg icznych , a le  g d zie?  N a pograniczu  ans tryac- 
k iem  i p rusk iem ! —  ja k  gdyby tu  był głód. 
A z re sz tą  ty lko  pom yślano, zaczęto  uk ład ać  p la­
ny, korespondow ać z u rzędu  do u rzęd u , — a 
tym czasem  żadnego  za robku  ch łopom  nie dano. 
N ato m ias t zaczęto  im d a r m o  rozdaw ać zboże, 
jako  coś, co im się  słuBznie należy. PoBzła tedy  
wieść po ro sy jsk ie j ziem i, że ca r rozkaza ł, aby 
„żaden  m użyk n ie  śm ia ł um rzeć z g łodu , bo w 
przeciw nym  raz ie  skóra  będzie z d a r ta  z czynowni- 
ków “ . S koro  ta k , to  m ożna jo h u la ć :  rozdaw ane 
ra z  po raz  zboże zaczęli chłopi p rze rab iać  na 
w ódkę w domowych, ta jnych  gorzelniach, —  i za­
częło się  pijaństw o bez pam ięci. „Ziem stw a* 
^urzędy pow iatowe) k u p u ją  zboże d la  swych 
g łodnych  chłopów  c a  Podolu , U kra in ie  i W ołyniu, 
gdzie urodzaj wcale n ie  b y ł w ielki i w łaściw ie 
n ic nie m a na pprzedaż w m ałych gospo­
darstw ach , ale w łościan ie sp rzed a ją  OBtatnie 
z iarno , bo i do nich doszła w iadom ość o carskim  
rozkazie , aby nie śm iał um rzeć z g łodu  an i jeden 
m użyk, —  więc, gdy im  cb leba n ie Btanie, to  r a r  
da. a  tym czasem  „karbow ańci* b rać  m ożna. T ak , 
za p a rę  m iesięcy głód się  rozszerzy  i na p ilsk ie  
ziem ie. W ów czas podobno rząd  w y w ł a s z c z y  
w szystko zboże tam , gdzie ono jeszcze je* t —  w 
K rólestw ie PolBkirm  i na K aukazie — będzie  ro­
b ił suchary  w parow ych p iekarn iach  wojskowych 
i rozdaw ał ten  pokarm  narodow i, zupe łn ie  ta k , 
jak  to się  czyni w oblężonych m iastach . O tym  
p ro jekc ie , jak o  ju ż  rozw ażanym , w łaśn ie  donoszą 
z P e te rsb u rg a .

G dyby by ła  napraw dę konieczność, to  pom ysł 
je  zcze dziw niejszy nie byłby niem ożliwy. A le to  
w łaśn ie je s t, że żadnej konieczności nie m a, —  że 
g łodu  być nie powinno.

M am y przed  sobą urzędow y rachunek  ro sy j­
sk iego  d ep a rtam e n tu  rolnictw a. B ierzem y z niego 
nas tęp u jące  dane.

N ie licząc K ról. Polskiego i K aukazu , ze b ra ­
no w całe j europejsk ie j Rosyi w roku  1891 żyta, 
pszenicy , jęc?m ienia, grochu, p rosa  i h reczk i ra  
zem  163,400 .000  c z e tn ie r ti  (c ^e tw ie r f  m a 9 p u ­
dów, a  pud  rów na się  1 8 '/j  k ilo); p rzecię tny  zbiór 
za  o s ta tn ie  la t  p ięć w ynosił 213,500 .000  czetw.; 
za tem  niedoboru je s t  50 ,100.000 czetw . W łaściw ie 
tedy  R o s ja  ty lko  n a  wywóz m ia ła  tro ch ę  m niej 
n iż  zwykle, 0 głodzie zaś an i mowy n ie byłoby, 
gdyby w porę zarządzono  odpow iednie środki. 
Tym czasem  po zasian iu  ozim in i po wywiezieniu 
za g ran icę  ile się  dało, pozostało  zboża n a  wy­
żyw ienie ludności w 50ciu gubern iach  eu ro p e j­
skiej Rosyi, nie licząc K ról. P o lskiego i K aukazu: 

P szenicy  . 114 ,600 .000  pudów
Ż yta  . . 562,600.000 „
Ję c z m ie n ia . 117,700.000 „
Owsa . . 274 ,700 .000  „

Z kolei zastanow ić się  w ypada nad najw aż­
nie jszą k w esty ą : czy tenzapaB  w ysta rczy? Memo 
ry a ł D epartam en tu  ro ln ic tw a g ło si:

„L udność 50 gubern ij Rosyi europejskiej 
wynosi w edłng o sta tn iego  sp isu  90 .006 .000  głów. 
W  s to su n k u  do prak tykow anej do tychczas kon- 
sum cyi cbleba, p rzy jm ując  na każdą g łow ę 8 p u ­
dów 25 fuDtów z ia rn a  rocznie, w ypadnie razem  
776,000 000 pudów ziarna . O tóż gdyby naw et
ca łkow ity  zapas ży ta  i pszenicy  n a  chleb o b ró ­
cono, to  jeszczeby  zab rak ło  około 100.000 pudów, 
k tó re  m ogą być p o k ry te  zapasam i innych g a tu n ­
ków zboża, jak  rów nież kartoflam i. N a szczęście 
pozostaje jeszcze przew yżka zboża nad  po trzeby  
m iejscow e n a  F au k az ie  i w K rólestw ie Polskiem , 
a  nad to  są  n iew ątp liw ie zapasy  zboża z la t  daw ­
niejszych, o jak ich  je d n ak  d ep a rtam e n t ro ln ic tw a 
n ie m a dokładnych  w iadom ości. N ie b rak  prze to  
w ew nątrz państw a środków  do w yżyw ienia lu d n o ­
ści d o tkn ię te j n ieurodzajem , jeżeli ty lko  dowóz 
ich do mi. jsc  zagrożonych głodem  będzie  p raw i­
dłowo przeprow adzany.*

A je d n ak  g łód  je s t. Czem że to  w ytłóm aczyć? 
Tom jedyn ie , że to  się s ta ło  w Rosyi, gdzie nie 
m a rzą d u  tak iego , jak  być pow inien, nie* m a w ło­
darza , k tóryby  gospodarstw o dobre p row adził i 
naród s trz e g ł od błędów  —  je s t  ty lko  w ielki po­
licyjny ucisk  i rab u n ek , je s t  bat, bagnet i S ybir, 
a lfa  i om ega m ądrości rządow ej — i je s t  zepsu ty , 
zdem oralizow any, p ijacki lud , k tó ry  ju ż  m iliony 
pudów  danego mu zboża p rze ro b ił po ta jem n ie  Da 
wódkę i p rzep ił. E jl cóż to  szkodził W szak  car 
k aza ł, żeby an i jed en  m użyk nie śm ia ł z głodu 
um rzeć 1....

Polit. Ccrr. w liście z P e te rsb u rg a  tłóm a- 
czy, d la  czego p. G iers w podróżach swych 
om inął W iedeń . Oto, ja d ąc  za  g ran icę , posta  
now ił un ikać w szelkich zjazdów, —  i d la  tego 
n ie wBtąpił do W iednia. Ale n iespodziew ane d lań  
sp o tk an ie  z R udin im  zm usiło  go zm ienić pierw o­
tn e  postanow ienie. B ył w ięc w P aryżu  i B erlin ie . 
W stąp ić  do W iedn ia  m ógłby, lecz ponieważ by ło ­
by to  w ielkiem  zboczeniem  z drogi, w ięc n ab ra ­
łoby ja k ieg o ś  specyalnego znaczenia. O ceuionoby 
to  jako  w yjątkow ą grzeczność, k tó rej p G iers nie 
m ógł okazać po pochw ałach oddanych B ułgary i 
w osta tn im  expoeć h r. K alnoky’ego. K ażdy p rzy ­
zna, że przybycie do W iednia p an a  G iersa  po t a ­
kiej pochw ale up raw niłoby  do m niem ania, że Ro- 
Bya zm ien ia Bwą postaw ę w zględem  B ułgary i.

W  istocie, każdy to  przyzna.
Tim es  w te leg ram ie z B orlina  donosi, że 

w P aryżu  G iers um ów ił się  co do w szystkich 
szczegółów  „porozum ienia*  franko  - rosyjskiego. 
J e s t  ono odporne i dąży ty lko do u trzym an ia  po- 
kojn, a  zatem  m ożna je  uw ażać za coś podobne­
go do tró jp rzym ierza , je s t je d n ak  t a  w ażna róż­
nica, że tró jp rz j m ierze chce pokoju  z zachow a 
niem  istn ie jącego  s tan u  rzeczy we w szystkich s p ra ­
wach, a  porozum ienie franko-rosy jsk ie p rag n ie  te ­
go pokoju  na podstaw ie trak ta tó w , k tó re  —  z d a ­
niem  Rosyi i F ran cy i —  są  obrażone w B ułgary i 
i E gipcie. T a  w ażna różnica m ogłaby wywołać 
n iebezpieczeństw a wojenne, gdyby Rosya i F ran  
cya nie postanow iły  dobijać się  te j resty tucy i 
trak ta tó w  sposobam i w yłącznie pokojowem i. W szyst 
ko to  G iers opow iedział w B erlin ie  i tern bardzo

ucieszy ł W ilhelm a II  i jen . C apriviego, k tó ry  też 
w swej w ielkiej mowie, w ygłoszonej w p a rę  dni 
po odjeździe G iersa, r z e k ł:  „R osya sposobem  po ­
kojowym  w szjB tko zdo ła  przeprow adzić.*

Korespondencye.
Wiedeń l  grudnia.

( /.) P o  odczy tan iu  kom unika tu  K oła polskiego
0 w yniku dyskusy i nad  po łożeniem  politycznem  
ocenili snadn ie  czytelnicy, że in form acye Przeglą­
du, o p a rte  na znajom ości stosunków  o raz in ten - 
cyj, k tó re  z tem i s tosunkam i się  liczą, były  zaw sze 
praw dziw e. A liści inform acye i spraw ozdania 
praw dziw e i przedm iotow e n ie  m ogą być sensa- 
c y jn e m i; zapisyw anie zaś p lo tek , pogłosek  o p rze ­
s ilen iach  i t. p. n ie  m oże być zadaniem  pow ażne­
go dziennika, k tó ry  wie, że pow ściągliwość po­
w inna być znam ieniem  polskiej p rasy  wobec 
zaw sze czyhającego niebezpieczeństw a, że n iep rzy ­
jac ie le  czyhają na p lo tk i i pogłoski, czerpane 
z polskich  pism  i w yzyskują je  przeciw  krajow i
1 przeciw  jego  delegacyi.

Z ob rad  delegacyj w spólnych zw racam  uw a­
gę n a  jeden  szczegół. P . C hrzanow ski przypom niał, 
że Sejm  krajow y uchw alił d la  m ias ta  Lwowa 
b e z z w r o t n ą  s u b w e n c y ę  1 (0 0 0 0  z łr. w 
rocznych ra ta ch  na budow ę szkoły  kadetów , oraz 
za p y ta ł ja k  spraw a stoi. R efe ren t rządow y o d p o ­
w iedział, że powodem  zw łoki je s t  m iasto , gdyż 
ośw iadczyło, że przyotąpi do budowy, jeże li p a ń ­
stw o p łac ić  będzie gm in ie po 5000  z lr. rocznie 
n a  sp łacen ie  p o ż y c z k i  przez kr*1 j m iastu  u- 
dzielonej. T a k  s t o i  w a k t a c h .  Zachodzi tu ta j 
za tem  jak ieś  p rzykre  n ieporozum ienie, k tó re  co- 
p rędzej u sun ię tem  być m usi. P. B iliński sp ro s to ­
w ał w praw dzie w delegacyi, że rzecz m a się  in a  
czej, że sejm  n ie pożyczkę, a le  darow iznę uchw a­
lił, a le  sp rostow an ie  to  m usi n as tąp ić  je szcze ze 
strony  m iasta  urzędow nie. S praw ę tę  posłow ie 
p rzedstaw ili tu ta j p. burm istrzow i M ochnackiem u 
celem  poczynien ia co należy, ażeby  pom yłkę u su ­
nąć i pow stan ie szkoły kadetów  we Lwowie przy  
spieszyć.

Z obrad  nad  budżetem  w Izb ie należy  mi 
podnieść oznajm ienie m in is tra  han d lu  B acquehe- 
m a, k tó ry  w spraw ie organizacy i kolei p ań s tw o ­
wych ośwu dczył: że dotychczasow a o rganizacya 
u trzy m an ą  być n ie  m oże, że g en e ra ln a  d y re k c ja  
m usi być zw olnioną (entlaB tet) z w ielu agend  na 
rzecz dyrekcyi ruchu , w k ia ja c h  u rzędujących . 
J e s t  to  za tem  z a s a d a  d e c e n t r a l i z a c y i ,  
o raz po tw ierdzenie tego, o czem  stanow czo z a ­
pew niałem , że ze względów służbow ych i zaw o­
dowych refo rm a organizacy i kolei państw ow ych 
odbędzie s ię  na podstaw ie podzia łu  n a  ko tnp leksa 
n a tu ra ln e , & zatem  n as tąp i praw dziw a d ecen tra  
lizacya w ładzy, o ile n a  to  jed n o lito ść  służby 
zezw aia

Iiiform acya w iarygodna z B erlina  w yjaśnia, 
że przybycie k ró la  duńskiego do B erlina, m iało 
isto tn ie  polityczne znaczenie, lecz odm ienne od 
tego k tó re  m u zrazu  przypisyw ano. Król duńsk i 
p rzybył n ie  w im ien iu  zięcia swojego, ca ra , nie 
zajm ow ał s ię  zgoła s tosunkam i m iędzy N  em cam i 
i R osyą, n ie  B tarał się  w pływać n a  z łagodzen ie  
n ieporozum ień; lecz zajm ow ał się  w yłącznie in te ­
resam i D anii. W  te j m ierze ośw iadczył n iew zru­
szony zam iar u trzy m an ia  przy jaznych  stosunków  
z N iem cam i, ośw iadczył, że  w stosunkach  tych 
żadna zm iana nie za sz ła  i n ie zajdzie. Z tąd  zaś 
w ynika w prost dalszy w niosek, że lubo n iew ąt­
pliw ie D an ia w najściślejszej p rzy jaźn i z Rosyą 
pozostaje, lubo i z F ra n cy ą  zachow uje zupe łn ie  
dobre  sto sunk i, je d n ak ż e  n ie  je s t  p raw dą —  o 
czem głoszono —  jakoby  is tn ia ła  d ru g a  k o n trliga  
pokoju, pod s te rem  Rosyi, do k tó rejby  i D ania 
należała .

Z po za ku lis  tea tra ln y ch  w arto zap isać  cie­
kawy w ypadek. Zdaw ałoby się , że  S tra u ss  je s t  Da 
cały  św iat s ły n n ą  ch lubą i ozdobą m uzykalnej 
A uslry i, że za tem  dzieło  jego  nowe, opera , w"p erw - 
szej linii p rzez m uzykalne sfery  w W iedniu z o- 
tw artem i rękam i będzie  p rzy ję ta . Tym czasem  o r­
k ie s tra  podn iosła  bun t, om al nie p rzyszło  do zmo

wy z pow odu w ystaw ienia te j opery. Podniesiono 
k rzyk , że S trau ss  n ie  d o ras ta  do cesarsk ie j opery, 
że to  ub liża  o rk ie s trz e  operow ej. Ledw o d y rek to r 
bun t uśm ierzy ł, pow sta ła  nowa przeszkoda. Spie 
w aczka R enard , d o tk n ię ta  tern, że ją  do dw or­
sk iego  k o n ce rtu  n ie  pow ołano, rozchorow ała się i 
jeszcze ch o ru je ; tak , że ledwo na Nowy Rok pre 
ra ie rę  opery S tra u rsa  naznaczono. W iedeń zgotuje 
S traussow i za te  p rz jk ro śc i n iezaw odnie wielkie 
( wacye. ______

List  do Redakcyi .
Z Pokucia 30 lis topada .

Od nie jak iego  czasu  s ta ło  się  m an ią  k rzy ­
czeć przeciw  o b arczen ia  n au k ą  w szkołach  i wy­
m yślono różne środk i zapobiegaw cze przeciw  te ­
m u przeciążen iu  a  m ian o w ic ie : ogran iczenie n au ­
ki do rzeczy najn iezbędniejszych  i zaprow adzenie 
zabaw  w salach  szkolnych i ogrodach  ku  tem u 
celowi urządzonych. Zgadzam  się  zupe łn ie  z ty ­
mi, k tó rzy  naukę Bakolną chcą Bkrócić i o g ran i­
czyć n a  lekcye p rzed p o łu d n io w e; zaprow adzenie 
zabaw  chciałbym  ato li sprow adzić na w łaściw e 
to ry . N ie w padajm y jeno  z jednej osta teczności 
w d rugą 1 Byłem  św iadkiem  i sam  dośw iadczałem  
n a  sobie będąc chłopcem , że odbyw ając wycieczki 
czy to  sam i czy z nauczycielem , pobiegaw szy tro ­
chę i pomocowawszy się  jeden  z drug im , u sied li­
śm y znużeni i n ie  w iedzieli, co rob ić dale j, nim 
nadejdzie czas pow rotu  do dom u. T rzeba  ogrom ­
nego w ysilenia, aby chłopców  zabaw ić czas jak iś  
a  zabaw a je d n a  i ta  sam a znuży ich i zniechęci 
tak  sam o, ja k  d ługo  p rzeciągana nauka w szkole. 
W ynika z tego , że trze b a  w ytknąć ja k iś  cel tej 
zabaw y dotykalny i widoczny, a w tedy m łodzież 
zabaw ie się  is to tn ie  za in te resu je . P o w tó re : co d la I 
jednego je s t zabaw ą i rozryw ką, to  d rug iem u sta -1  
je  się  n ieznośnym  ciężarem  i k arą , a  czasem  po ­
wodem choroby i n ieszczęścia. S kakan ie, bieganie, 
m ocowanie się  bez końca i m iary  s ta je  się  w prost 
szkodliw em . ćw iczen ia  te  n iech się odbyw ają m ie r­
nie w celach obznajom ienia się w ob ro tach  woj­
skow ych, a k a jd em u  z chłopców  n iech będzie zo­
staw ione do woii te  ćw iczenia pow tarzać lub  nie, 
stosow nie do jego siły  i indyw idualnego usposo­
b ien ia  A  w reszcie n ie  należy zapom inać że  b łę  
dera je s t  uw ażać zabaw ę za  cel. J e s t  to  naw et 
poniekąd w ielkiem  n iebezpieczeństw em . C hłopiec 
biedny baw iąc się  razem  z pan iczykiem  Bądzi, że 
w łaściw ie on ca łe  życic ta k  się  bawić pow inien i 
przyjem nie czas przepędzać, tym czasem  los p rze 
znaczył go do ciężkiej p racy  na ch leb , czego nie- 
p o trzebu je  obaw iać się  zam ożny kolega, m ający 
po rodzicach m ajątek . Z tąd  gotow e niezadow olnie- 
nio już  w la tach  najm łodszych Inaczej p rze d s ta ­
w iał] by się  zabaw y, gdsby  się  im  w ytknęło  cel 
teD, żeby u cz u i prócz idealnej nauki w szkole 
u sz la th e tn ia jące j jego duszę, pam ięta ł, że obow ią­
zkiem  jego pracow ać kiedyś d la  sieb ie  n a  chleb, 
a  więc pow inien się  wyuczyć czegoś, co m u ja k  
najp rędze j zapew ni u trzym anie , a  więc nauczyć 
s ię  jak iegoś rzem iosła . Czyż lo  nic będzie  g im na­
s ty k ą  c ia ła , kuć, rznąć, rąbać , siekać, k ra jać , cio­
sać, w yplatać itp . a  będzie z tego ja k iś  poży tek : 
B iedny nauczy się p r a c o w a ć ,  b o g a t y  c e ­
n i ć  p r a c ę .  Z abaw a je s t  wobec ta k  w ytkm ętych 
celów n iep o trzeb n ą  s tr a tą  czasu , a naw et po czę­
ści dzii la  dem oralizująco

W racam , od czego rozpocząłem . Jeże li czas 
popołudniow y przeznaczony będzie n a  rozryw ki i 
za jęcia  tak ie ja k  wojskowe i n au k a  rzem iosła , to 
czas ten  s to k ro tn e  wyda owoce.

Rzem iosło  przy tem  w ybiera sob ie uczeń sam 
w edług  upodoban ia  i sk łonności, w edług te m p era ­
m en tu  i indyw idualnej chęci, ale w ybrać sobie 
musi i rob ić w nim  postępy. W ystaw m y sob ie tę  
chw ilę, że w ładze szkolne naknżą, aby każdy 
uczeń uczył się  jak iegoś rzem iosła  w dniach i go ­
dzinach wolnych od szkoły; jak iż  ruch  nas ta łb y  
m iędzy uczn iam i, ja k iż  m iędzy rzem ieśln ikam i. 
W szyscy te raźn ie js i m ajstrow ie rzem iosł s ta liby  
;ię  nauczycielam i m łodzieży sz k o lm j, a  m łodzież 
s ta łab y  się  te rm in a to ram i w w arsztatach  rzem ieśl­
niczych. M ajstrow ie m usieliby  rozszerzyć w ar­

sz ta ty  a  uczniowie w ydaćfm iliony  n a  zaopatrzen ie  
się w  p rzybory  rzem ieślm cze. R ozpatrzc ie  się  do­
b rze w moim  pro jekcie, a przyjdziecie do p rz e ­
konania, że przem ysł zyskałby  ogrom nie na te j 
m asie m łodzieży, że v 'a c h c tn iłb y  s ię  w oczach 
publiczności, że kro* s  w zięłyby się  do dz ie ła ,
żc m iliony k ap ita ło .: ...szy łoby  się  w obieg , że 
bogaci zbl żyliby się do ubogich a  ubodzy n a ­
braliby  pew ności, że m ając b y t zapew nidny, n ie  
po trzebu ją  poniżać swej godności d la  OBiągnięua 
skrom nego kaw ałka  cbleba.

r C * e l e g ' S . C 3 r e -

(T e leg ra m y t P r\eg lądua)

Wiedeń 3 grudn ia. W delegacyi au s try ack ie j, 
podczas wczorej zej debaty  pnecyalnej n ad  b u d ­
żetem  wojskowym, p rzem aw ia ł dr. B i  l i r o  t h  i 
podniósł, że w now oczesnej wojnie niem ożliw ą 
rzeczą będzie nosić rannych  żo łn ierzy  na p la c  
opatrunkow y, gdyż p lac ten  z pow odu daleko* 
nośnej b roni mnsi być bardzo  oddalony od po la  
bitwy. N ad to  podniósł dr. B illro th  korzyści, j a ­
k ie w ynikłyby z tego, gdyby pola bitew  ośw ieca­
no elek trycznie .

M in is te r wojny br. B a u e r  odpow iedział 
te raz  n:i w szystkie p rzez  członków  dplegacyi pod ­
niesione kw estye.

M inisterstw o w staw iło było do budże tu  od- 
pow iedną kw otę na po lepszen ie w iktu  żo łnierzy , 
jednakże  z finansow ych względów m usiało  ją  p o ­
tem  w ykreślić. W ypiekany w A ustryi chluD d la  
żo łnierzy  je s t stosunkow o bardzo  dobry  i m oże 
m ierzyć się  z chlebcm , w ypiekanym  w innych  
pań twacfc, co się zaś tyczy tego, czy lepszy je s t 
chleb  czarny czy też  b ia ły , to  najlep iej tę  k w e ­
s t i ę  rozstrzygnęły  żo łądk i żo łn ierzy

N a podniesione zarzu ty , iż w ładze wojsko­
we puszczają  w ysłużonych żo łn ierzy  n a  urlop 
w podarte ra  ubran iu , ośw iadcza m in iste r, iż t r u ­
dno m u w to  uw ierzyć, prosi p rze to , aby p o d a­
no m u faktn , a  on w tak im  raz ie  za rad z i złem u. 
W  o sta tn im  ro k u  służby  rezerw ow ej trz e b a  k o ­
niecznie powoływać żo łn ierzy  n a  ćw iczenia, gdyż 
są one d la  nich szko łą , przygotow ującą icb do 
służby  w obronie krajow ej i w pospo litem  ru ­
szeniu.

Co się tyczy poruszonych  tu  kw estyj ćw i­
czeń w polu i n iepo trzebnego  trw on ien ia  aum ni- 
cyi, prosi m in iste r, aby te  spraw y zostaw iono 
zarządow i wojskowem u. N ieludzkie obchodzenie 
się p rzełożonych z żo łn ierzam i k a ran o  byw a 
zawszo surow o, a d la  p rzysp ieszen ia  re f irm y woj­
skowej p ro c id u ry  k a rn e j czyni m in isterstw o 
w szystko możliwe. W ielką  t .u d a o ść  n as trę cz a  
ty lko oznaczenie różn icy  trak to w a n ia  żo łn ierzy  w 
czasie pokoju a  p o d cz is  wojny

Wiedeń 3 g rudn ia . N a wcz irajszem  posie­
dzeniu  delegacyi w ęgierskiej ośw iadczył p u łk o ­
wnik B arkassy  im ieniem  m in is tra  wojny, iż w 
nowej ukndcm ii wojskowej, gdyby zo s ta ła  u tw o ­
rzoną w W ęgrzech, ty lko ję zy k  niem iecki m ógłby 
być język iem  w ykładowym , a  p lau  naukow y m u­
sia łby  być tak i sam , ja k  w innych zak ładach  
wojskowych.

P rzy  obradach  nad  rezo lucyą kom isyi w 
spraw ie dyslokacyi w ojska, postaw ił B eoethy  w nio­
sek, aby kroack i 79 pu łk  p iechoty  im ien ia  J e l-  
lacica przen iesiono  z F ium e do innego g ar­
nizonu Sprzeciw iali s ;ę tem u  K olom an T isza  i 
p rezes miniBtrów hr. S zapary .

W niosek  B eoethy ego odrzucono.
R czolucyę A brany i’ego, żądającą , aby m in i­

s te r  wojuy n a  p ism a w ładz w ęgierskich i obyw a­
teli węgi -rakich odpow iadał po w ę g ie r k a  — 
przy ję to .

P rzy ję to  w końcu w izystkie p o iw y ż łze n ia  
w ydatków  w o rdynaryum  i ex trao rdynaryum  i na 
tem  zakończono obrady .

O sta tn ie  posiedzenie delegacyi w ęgierskiej 
odbędzie  ię dzisiaj.

Kronika literacka.
T A IN E : „Les origines de la France contempo- 

ra ine* (H ach e ttc  e t Cie, 1891).

W śród  h istorycznych dz ie ł francusk ich , k tó re  
ukazały  się  w tym  roku, p ierw sze m iejsce należy 
się  Vmu tom owi TaiDe’a  „O początkach  d z is ie j­
szej F rancy i* . U stępy z niego, d rukow ane przed 
p a ra  la ty , w yw ołały głośny p ro te s t w rodzin ie 
B onapartych . Ale bo też  n ie  w różow ych k o lo ­
rach  m alu je  nam  a u to r  najg łów niejszego z tw ór­
ców dzisie jszego  po rządku  (du  regim e m oderne): 
n a  k tórego  z re sz tą  n ik t ju ż  dziś lóżow o s ię  nie 
zap a tru je . W ięc bardzo tra fn ie  k to ś  sauw ażył, 
że  to  znany obraz  ty lko czarn ie jszy . P raw da, to 
te n  N apoleon, k tó rego  ch arak te ry sty k o , podobnie 
ja k  tw arz , n ie  obca w głównych i praw dziw ych 
rysach naw et m łodzieży na ław ie szkolnej, ale 
postać  tę  olbrzym ią wycieDiował T aine sta rann ie , 
rę k ą  pew ną i śm iałą , a rem brand tow sk iem  oświe 
tlen iem  uw ydatn ił każdy szczegół; w ięc pow staje 
postać  po tężua jak o  iuteL gency* bezm ierna, jak o  
c h a rak te r  —  niesym patyczna. P rzy taczam  au to ra : 
„B ezm ierny we wszy; tk iem , a je szcze  bardz ie j 
dziwny, je s t  on po za  zw ykłą m iarą tem p eram en ­
tem , instynk tem , zdolnościam i, im aginacya, na­
m iętnościam i, za sa d a m i., to  ani człow iek X V III 
w iek u ... to  „condo tticre* , w znaczeniu  „dowódzca 
bandy* , a le  „condottiere*  najp rzedn ie jszego  ga­
tu n k u , sięgający wysoko tam , gdzie g ran icą  tro n  
lub  szubienica... fak tycznie i h is to ry czn ie  je s t  to 
powinowactwo niezbite.!. N apoleon I  poebodzi od 
ty c h  w ielkich W łochów  z r. 1400, aw anturników  
w ojenn’ cb, przywłaszczy* i^li i za łożycie li doży­

wotnich państw , po k tó rych  odziedziczył w p r o ­
stej lin ji krew , n a rz ąd  um ysłow y i m oralny .1*

A lfieri pow iedzia ł: „R oślina-człow iek nie 
rodzi się  n igdzie siln iejszą , ja k  we W łoszech*, a 
tam  „najsiln ie jszą  b y ła  m iędzy r. 1300 a  1500. 
To, co cechu je ów czesnego cz łow ieka, to  n iepo­
szlakow ana doskonałość  jego  n arząd u  um ysłowego, 
(1’in tćg rite  de son in s tru m e n t m en tal). N apoleon 1 
odznacza się  w śród w szystk ich  n ie ty lko  p rz e n i­
k liw ością i w szechstronnością, a le  też  p o d a tn o ­
ścią , s iłą  i w ytrw ałością in te ligency i. M oże s tr a ­
wić 18, w yraźnie ośm naście godzin, jednym  c ią ­
g iem  przy  pracy , p rzy  jednej i te jże  sam ej p racy  
i przy  różnorodnej.*

R oederer pisze:
„N ie w idziałem  nigdy, ażeby  jego  umyBł 

by ł zm ęczonym  lub w yczerpanym , n aw et podczas 
najgw ałtow niejszego fizycznego ru ch u  i gniewu. 
N igdym  n ie  w idział, aby je d n a  sp raw a odw róciła 
go od drugiej; w iadom ości pom yślne lub  n iepo ­
m yślne nie p rzessk ad za ły  m u zajm ow ać się  ko­
deksem  cywilnym, a  kodeks cywilny spraw am i 
eg ipskiem i. N igdy Dikt n ie  oddaw ał s ię  zupełn ie j 
tem u , co ro b ił i n ie dzieR ł lepiej czasu  m iędzy 
swą robo tę; nigdy n ik t n ie  um ia ł o d trąc ić  silniej 
m yśli i zajęcia, p rzychodzącego  n ie w porę.*

N apoleon sam  potw ierdzał, że „rozm aite  
p rzedm ioty  i spraw y były  po u k ład an e  w jego  
głow ie ja k  w szafie. Gdy chcę przerw ać ja k i in ­
te re s , to  zam ykam  jego  szufladę, a  otw ieram  
d ru g ą . N ie mięBzają s ię  one z sobą, n ie  p rze­
szk ad zają  sob ie i m nie n igdy nie m ęczą. Gdy 
chcę spać, zam ykam  w szystk ie szuflady i śpię.*

Niu w idziano — dodaje au to r  od sieb ie  — 
głowy, k tó rab y  ty le  faktów  zeb ra ła  i zaw arła, 
ta k ą  ilość pom ysłów  Btworzyła i opracow ała,

zda je  się  to p rzechodzić  m ożność ludzką , a  ten 
um ysł nienasycony fuukcyonuje ta k  bez nadw erę­
żen ia i bez przerw y przez 30 lat! A jed n ak , 
rzecz sz cz eg ó ln a , N apoleon n ie nauczy ł się nigdy 
g ram aty k i i ortografii! Do języków , do sz tuk  
p ięknych  i b e le try sty k i nie po siad a ł żadnego  
usposobienia; l i te ra tu ra  p iękna  i naukow a sp o ­
łeczna  „Bpłynęła po nim, j . k  po tw ardej skale* , 
ty lko praw dy m atem atyczne, zasady  pozytyw ne, 
geografia i b is to ry a  w yryły się  w jego  pam ięci, 
resz tę  —  podobnie ja k  poprzednicy  jego z XV 
w ieku —  zdobył bezpośredn ią  p racą  przy  z e t­
kn ięciu  się  ze św iatem  i ludźm i. W szystkiego się 
nauczy ł p rak tyczn ie , nie teo re tyczn ie .

P rzy tem  posiada ł nadzw yczajną zdolność do 
o g arn ięc ia  p rzedm io tu  w jego całości i w drobnych  
szczegółach. Topografię m iejscow ości raz  w idzianej 
p am ię ta ł przez d ług ie  la ta  ta k  świeżo, ja k  w p ie r 
wszej chwili. W yrachow yw ał odległości, pochody i 
obro ty  w ojsk z ta k ą  system atyczną śc isłością , że 
w yrachow ania te, zrobione w odleg łości 200 i 300 
m il, dwa lub  cz tery  m iesiące naprzód , spraw dzały  
się  w oznaczonym  niem al dniu i m iejscu.

D aru  opow iada, że dn ia 13 s ie rp n ia  1805 r. 
podczas kam paii.i au s try ack ie j, N apoleon dyktow ał 
po rządek  pochodów, ich trw an ie , p u n k t, do k tó re ­
go dąJyć i w k tó rym  zb ierać  się m iały  kolum ny 
wojsk, odbywać napady  zb ro jną r ę k ą ;  m w e t om ył­
k i n ieprzy jacie lsk ie , m iejsce bitew , zwycigztwa, 
dzień, w którym  m ieliśm y Te.,ść do M onachium  i 
do WiedniB, w szystko to  było w tem  rozpo rządze­
n iu  p rzew idziane na 200 m d i dwa mieBiące z gó­
ry —  i „sp raw dziło  się, a  jeśli za sz ła  ja k a  zm ia­
na, to  t j lk o  na tn sz ę  korzyść*. „C hcąc znaleźć 
rów nie o tw arty  i bogaty um ysł, trzebaby  s ię  cofnąć 
do C ezara . Ale o C ezarze m am y ty lko  głów ne ry ­

sy, a o N apoleonie szczegóły*. By jaśn ie j przed- 
i-tawić tę  po tężną in teligeucyę, au to r  porównyw a 
ją  do trze ch  atlasów , każdy  z jak ich  30 grubych  
poszytów: p :erw szy a t la s — spraw  wojennych, d rugi
—  ppraw cyw ilnych, a  trzec i, to olbrzym i dykeyo- 
narz biograficzny i m orali y

N ie wiem, żali to  porów nanie u ł itwia z ro z u ­
m ienie geniuszu. P om ijając n iesm acznf ść pom ysłu, 
sądzę, iż raczej odryw a czy te ln ika  od obrazu, k tó  
ry sam  sobie tw orzy ; są  rzeczy, k tó rych  w ytłóm a- 
czyć i d o w ieś1 m atem atycznie n iep o d o b n a; j tś l i  
ich  sam i n ie  pojm iem y, to  tak ie  quusi m a tcryalne , 
dziecinne cb razow anie na n ic  się nie przyda. D ro­
biazgow e zby teczne tłum aczen ie  m ąci rzecz n ieraz
—  trz e b a  coś zostaw ić in tu icy i i dom yślności s łu ­
chacza i czytelnika.

„Jakko lw iek  olbrzym ie są  zdolności N apoleo­
n a  ku  pozytywnym  rzeczom , jego j octyckie zdo l­
ności są  je szcze w iększe, za w ielkie naw et dla 
męża stan u . W ielkość Bięga bezm ierności, bezm ier- 
ność p rze ra d za  s ię  w szaleństw o.* O to, ja k  ten 
um ysł pozytywny b u ja ł n a  sk rzyd łach  fan tazy i: 
„Jeśli m i się  ud a  —  m ówił pod S t Je an  d ’A cre
—  to  podnoszę i uzbrajam  Syryę, idę na D am a- 
Bzek i A leppo, zw iększam  m oje wojsko m alkontenę 
tam i. O głaszam  ludom  zn iesien ie poddaństw a i 
ty rańsk ieh  rządów  baszów. Przybyw am  do K on­
stan tynopo la  n a  czele  m as zb ro jnyrb , wywracam  
państw o tu reck ie , a  zak ładam  na W schodzie no ­
we w ielkie państw o . S tw orzyłbym  re lig ię  ; ju ż  w i­
dzę siebie, jadącego n a  w ielb łądzie, w zaw oju n a  
głowic, w rę k u  z nowym A lkoranem , u łożonym  
w edług m ego upodobania* . Gdy się  n ie  u d ały  te  
fan tasty czn e  pom js ły , zam ierza  odbudow ać p a ń ­
stw o K a rlo m a ca : „C esarstw o fran cu sk ie  s ta n ie  się  
m acie rzą  innych państw ... K ażdy k ró l ru ro p e ,ck '

będcie m usiał zbudow ać sobie w P aryżu  pa łac  i 
przybyw ać nakoron& cyę cesa rza  francusk iego , aby 
sw ą obecnością uśw ietn ić ten  obchód w spaniały  i 
h o łd  swój złożyć...* „P aryż  s ta łb y  się  s to licą  św ia­
ta  chrześcijańskiego, a jubyin k ierow ał św iatem  
religijnym , ta k  ja k  politycznym *. Gdy się  ta k  za­
palał, „ełow a jego  padały , ja k  g ro ty  o g n iite* .

Skreśliw szy um ysłow ą stro n ę , przechodzi 
T aine do ch a rak te ru , a  w racając się  do w yrzeczo­
nego ju ż  zdan ia  że N apoleon, to  spadkob ierca  d u ­
chowy tyranów  w łoskich, m ó w i: „R ozpatro jąc -ię 
w ludziach w spółczesnych D antem n i M ichałowi 
Aniołowi, spostrzegam y , że je szcze  więcej c h a ra k ­
te rem , niż um ysłem  ro żn .ą  się  cd nas... S ystem  
jego  nerw ow y ta k i, jak  u  jego  przodków  w łoskich. 
Aui M alateBta. an i Borgia nie posiadali u s tro ju  
w rażliw szego, bardziej p rzedsięb io rczego , w któ* 
rym by w ew nętrzna burza  w ięcej i bezustann ie j 
w rz a ła .. W rażen ie  u niego jednoczy  s ię  z w yra­
żen iem  onogo na zew nątrz i g e s t w ybucha, pad*, 
ja k  cioB,* a  tym  gestem , w znaczen iu  lite ra ln em , 
czy przenośnem , je s t opanow anie, podbicie, u ja rz ­
m ienie osoby, czy osób, do k tó rych  mówi. Sam  
N apoleon o sob ie zw ykł m aw iać : — „ Ma m nerw y 
bardzo w rażliw e i gdyby krew  m oja nie k rąży ła  
powolnie, tobym  osza la ł* .

P an i R ć m u s it  powiada, ii. s ły sza ła  od Cor- 
v isa rla , że pu ls N apoleona b ił pow olniej, n iż  u 
innych ludzi w norm alnym  s ta n ie  zdrow ia. N er­
wowym też  je s t, ja k  k o b ie ta  i „n ierzadko  w idzia­
no go p lączący m * ; ale to  są  li nerwy n ie  r z e ­
czyw iste  ciepło  Berdeczne, k tó re  kochać i pośw ię­
cać się  każe. N ie było odeń w iększego egoisty , a 
„egoizm  to czynny, pochłan ia jący , odpow iedni 
jeg o  olbrzym im  zdolnościom , dochodzący do p o ­
tw orności*. L udzi uważa, jako* podły k ruszec lub
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R a d a  Pańs twa.
{T e legram y „ T r^eg lądu").

W iedeu 3 g rudn ia . N a w czorsjszetn posie­
dzeniu  Izby poBiów postaw ił p. H e r o l d  w nio­
sek  o p rzyznan ie  urzędnikom  państw ow ym  d o d a t­
k u  do p łacy z pow odu d rozyzny .

W niosek ten  uznano za nag ły  i p rzekazano  
kooiisyi budżetow ej.

W trzeciem  czytaniu  przy ję to  p ro jek t ustaw y, 
regu lu jące j prow izorycznie sto sunk i handlow e z 
T urcyą, B u łgaryą, H iszpan ią  i P o rtu g a lią , poczem  
pod ję to  znów d eb a tę  sp ecy sln ą  nad budżetem  
m in is te rs tw a hand lu

Na w niosek p H allw icha uchw aliła  izba 
nag łe  trak to w an ie  żądanego  p rzez  m in is tra  han 
d lu  k red y tu  dodatkow ego 10.000 zl. n a  sp raw ie­
n ie m otorów  d la  drobnych przem ysłowców.

P. P e e z  w yraził życzenie, aby rząd  zw ró­
cił baczniejszą uwagę na budow ę kauałów .

M inister hand lu  mgr. B a c ą u e h e m  od 
pow iadając na w czorajsze wywody p. B urgsta lle ra , 
w skazał na to  j a i  w ielką praw odaw czą dz ia ła ł 
ność rozw ija rzą d  n a  korzyść T ry estu . O lepszą 
k o m u n ik a c ję  m iędzy T ry je s tem  a P o la  posta ra  
Bię r z ą d ; będzie się  s ta ra ł tak że  u lepszyć poety 
i p rzy stan ie  w Is try i, o ile ty lko sto sunk i na to 
pozwolą.

N a wywody p. K aun itza , k tó ry  k iy tykow ał 
dz ia ła lność  organów  rządow ych w C zechach, o d ­
pow iedzia ł m in iste r, że pierw szy raz  s ły sza ł tak  
nam iętne i n iespraw iedliw e za rzu ty  przeciw ko in ­
s ty tu c ji  in spek to rów  przem ysłow ych. N iepraw dzi­
wym je s t  za rzu t o K aun itza , iż inspektorow ie 
przem ysłow i o trzym ali wskazówkę, aby oszczędzali 
fabrykantów  — m in iste r zapew nia stanow czo , że 
tak ie j wskazówki n igdy nikom u nie daw ane T ak ­
i e  wywody p. K auu itza  o pracy robotników  po 
n ad  godziny obowiązkow e m e są  praw dziw e. O d­
nośne przepisy  ustaw y wykonywane byw ają jak  
najściślej.

W szystk ie  przez p. K aun itza  podniesione 
za rzu ty  przeciw ko m in is te rs tw u  sp iaw  w ew n ętrz ­
nych, przeciw ko nam iestn ikow i, polieyi i żandar- 
m eryi w C zechach, odp iera  m in iste r z oburzeniem , 
a  tw ierdzen ie  p. K aunitza , iż  nam ies tn ik  O .eeh  
w jednym  w ypadku był bezpośrednim  spraw cą 
zabu rzeń , je s t  ta k  m onstrua lne , że naw et słow a 
jednego  nad  tem  trac ić  n ie  w arto. (Żywe 
oklask i.)

P . M a n d y c z e w s k i  w niósł rezolueyę, 
żądającą , aby księżom  g rec k o -k a to lk k im  p rzy zn a­
wano na kolejach państw ow ych tak ie  sam e ulgi, 
ja k  urzędnikom  państw ow ym .

P . P r a d e  in te rpe low ał p rezesa  m inistrów , 
ja k  dalece poBtąpily p race  kom isyi, w ysianej do 
R eichenbergu  d la zb ad an ia  na m iejscu zarzutów , 
podnoszonych przez dzienn ik i czesk ie przeciw ko 
w ładzom  tam tejszym  na sposób, w jak i tra k tu ją  
ludność czeską.

P rezes  K oła polskiego p. J a w o r s k i  
w niósł in terpelacyę do całego g ab in e tu  w s p r a ­
wie d o datku  drożyźuianego d la urzędników  p ań ­
stw owych, profesorów  i t .  d. aż do 8-m ej k lasy  
ran g i. W in te rp e la c ji  tej u rgow ał p Ja w o tsk i,  
aby  d o d atek  ten  p rzyznano  prow izorycznie n a  
rok  1892.

N astępne posiedzenie odbędzie  się dzisiaj.

Niepokoje w Chinach.

W  obec wieści o nowych napadach  C hińczy­
ków na m isye kato lick ie , o raz na Europejczyków , 
w arto  przytoczyć w streszczen iu  za jm ające, a ob­
szerne in fo rm teye , podane świeżo p rzez N . Fr. 
T resse  w iedeńską.

Chińczycy — pisze ta  gaze ta  —  odgryw ają 
w Azyi ro lę  narodu  najbardzie j cyw ilizow anego. 
W ynaleźli oni znaki p isa rsk ie  i opracow ali nad e r 
Bubtelue sy stem a ta  filozoficzne; t i k  z p ierw szych, 
ja k  i t drug ich  k o rzysta  prócz nich jeszcze wiele 
innych narodów  azyatyckicb . W Japon ii, K orei, 
K ochinchinie, A nam ie, K am bodży, Tybecie i Sya- 
m ie abecad ła  ch ińsk ie  używ ają praw  obyw ate l­
stw a, klasyków  ch ińskich s tu d y u je  i n t e l i g e n ta  o- 
wych krajów  ; ch ińska e tyk ie ta , o raz ch ińsk ie 
form y tow arzyskie, s tanow ią wzory, godne n tś la -  
dow ania ; C hińczyk w ogóle uchodzi tam  za cz ło ­
w ieka wyższej rasy  To p rzekonan ie  z re sz tą  żywi 
w sobie i każdy Chińczyk, k tó ry  n iech iń cz jk a  
uw aża za barbarzyucę. A becadło, rzekom o przez 
K oofucyusza w ynalezione — .oczym a K o n fu c ju ­
sza"  nazw ane —  uchodzi  za ś w ę  ość Każdy p a­
p ie r zap isany  je s t również św iętym , a ten , k to  
używa go do celów n iegodrycb , k to  rzuca go na 
ziem ię i depcze, ten  sp o tk a  się w p iekle z o stre - 
mi karam i. P rzeciw nie zaś każdy, k tó ry  chroni 
p ap ie r  od złego, a bliźnich napom ina, by czynili 
to  sam o, sp e łn ia  dobry u i z . n e k ,  m ażący k iedyś 
po śm ierci część jego grzechów  i win W szędzie 
w C hinach m ożna widzieć m iłe  piecyki, p rzezn a­
czone do p a len ia  zapisanego pap ieru , w szędzie 
rów nież is tn ie ją  stow arzyszenia, k tó re  d ru k u ją  
i n jz sy łs ją  b roszury , w ystaw iające, ja k  ciężkim  
je s t grzpehem  źle stg obchodzić z zapisanym  p a­
p ierem . Te stow arzyszenia u trzym ują  naw et w ła-

n a rz ę d z ia " ; wyzyskawszy, nie troszczy się  wcale
0 nich i z b ru ta lnym  cynizm! m to powiada. 
„N igdy nie doznał sz lachetnego  uczucia" więc go 
m e pojm uje i n ie  przypuszcza w drugich  N a tu ­
ra ln ie , że ego ista  tego zakro ju  musi posiadać o d ­
pow iednią am bicyę . T aitie uw aża j ą  za g ó iu ją tą  
w N apoleonie n am ię tn o ść ; di daw szy zaś do niej 
b rak  zasad , ham ulca m oralnego, otizym ujem y 
Obraz s iln ie  czarnem i ba. wami nałożony. N apo- 
leou aam m aw iał, że je s t innym , niż wszyscy, 
p rze to  regu ły  zwyczajnej m oralności nie m ogą 
się doń stosow ać. To jedoo  orzeczenie m aluje go 
w ybornie. Je d n ak  ten  człowi k, w którym  zd o l­
ności i w ady p rz e ra s ta ją  zw ykłą m ia rę , podlega 
słabościom , słabostkom  pigm eja —  bywa tc h ó rz e m ! 
T ak  je s t, n ie s te ty !  P rzychodzą nań chwile bo- 
jaźn i, n ie  licującej wcale ze znaną jego odwagą 
n a  polu  bitwy, w dniu 1S b ru in a iie ’a, gdy zaczęto 
w ołać w sa li obrad c ia ła  p raw odaw czego : „P recz! 
wyjąć go z pod p raw a" — zb!ad ł, zaczął drżeć
1 s tra c ił  zu p e łn ie  głowę. P> trzeb a  było  w yprow a­
dzić go z sali „i p rzez chwilę m yślano, że zem dle­
je* ; podobnież po ab d y k a c ji w F on taineb leau , 
gdy ludność prow ar.cka p rzy ję ła  go p rzek leń stw a­
m i —  praw da, że z tą  w ściekłością z ja k ą  F ra n ­
cuzi w ystępować um ieją, gdy się w zburzy to, co 
s ię  na du ie ukryw a a  co stanow i rdzeń  ' ch tem ­
p eram en tu  i ch a rak te ru  narodow ego —  „boi się, 
d rży  i n ie  ukryw a się  z te m ; p rzebraw szy  s.ę  
w m u ndur austryack iego  p H k o w n ik a , czapkę 
prusk iego , a  p łaszcz m oskiew skiego urzędnika, 
je szcze  się  nie u w iż a  za dobrze p rzeb ran eg o ". 
W  oberży la C ali.de „drży i m ieni się  na tw arzy 
za  najm niejszym  hałasem  ; urzędnicy , k tórzy  wcho­
dzą  do jego  pokoju, z a s ta ją  go we łzach* .

snych agentów , obow iązanych do w yszukiw ania na 
u licach s ta -ego  pap ie ru  i palen ia  go.

Ł atw o pojąć w obec tego, jakiej po tęg , z a ­
żyw ają w C hinach uczeni i lite rac i. P o tę g a  ta  
posiada tak ie  rozm iary, o raz wywiera ta k i  wpływ 
na m asy, że naw et m andaryn i, w ybieran i z re sz tą  
z pośiód  literatów , w J ą  z ni mi  nie zadzierać  i 
zaw sze ustępu ją . L ite rac i zaś, k as ta  nadzw yczaj 
ściśle zw iązana, żywi n ad e r w rogie usposobienie 
przeciw  w szelkiej cudzoziem czyźnie, a zw łaszcza 
przeciw  m isyonarzom  ch rześc ijańsk im . I nie może 
dziać się  inaczej M isyonarza bow iem , g łosząc 
w iarę ch rześcijańską, u s iłu ją  zm ienić do tychczaso­
we poglądy, o raz w ierzen ia ludu, a  więc p o śre ­
dnio zm niejszyć tu ta j wpływy litera tów . B ron ią  

s.ę  tedy  ci o ta tn l przeciw  m isjonarzom , a  bro- 
m ą ich j e s t  — potw arz . W  ogłoszeniach u licz­
nych i b roszu rach  opow iadają ludowi o dzie- 
ciożeratw ie m isyonarzów , o ich okrucieństw ie, o 
ich napaściach  w reszcie na abecadło . Chińczycy 
do rośli, gdy przy jm ują C h rzest św ięty, rob ią  to 
najczęściej z w yrachow ania, gdyż dzięki tem u 
dost8 ją  się  na rów ni z m isyon trzam i pod opiekę 
odpow iedniego konsu la , co podczas sporów  ro z­
m aitych i procesów  oddaje im  niesłychane u tłu g i. 
W ięc też najpew niejszą zdobycz duchow ą m isyo- 
narzów  stanow ią jedyn i?  dzieci, kupione przez 
nich od rodziców. To kupno  w łaśnie spowodowało 
owe dzieriożercze  pogłoski.

N adm ienić przy tem  należy, że  rząd  ch ińsk i 
najchę tn ie j patrzy  na m isye p ro testan ck ie  jako  
rozpadające się na rozm aite , w zajem nie sprzeczne 
z sobą sek ty . Te p rzeciw ień itw a w łaśnie, oraz 
w ieczna n ie z g u ła , o słab ia jąca  m Lye, pozostaw .a 
rządow i ch ińsk iem u w obec nich Większą sw obo­
dę. In ac  ej rzeczy sto ją  z katolicyzm em . Ściśle 
złączony, dobrze zorgan.zow auy, należycie zcen­
tralizow any, katolicyzm , jak  ju ż  próbow ał k ilk a  
razy, może pokusić się  o w ywieranie wpływu po 
litycznego w k raju , rząd  zaś boi się tego, ja k  o 
g n ie ; m andaryni p rze to  m ają  ta jem ny  rozkaz n ie- 
kw apien ia się zby t pospiesznego z obroną misyj 
kato lick ich .

P rócz powyższych przyczyn, do niepokojów  
w C hinach p rzy k ła d a ją  ręk ę  również i ta jo e  s to ­
w arzyszenia, k tó rych  zna jdu je  się  sporo. G łów ne 
siedlisko m ają one w p ro w in c ji H onao , śp ich rzu  
rek ru tó w  arm ii ch ińsk ie j. Celem  stow arzyszeń  je s t 
bądź w zajem na pomoc członków , bądź zdobycie 
wpływu politycznego W jsko ch ińsk ie  nie posia­
da ani lekarzy , am  sz p ita ló w ; zraniony albo cho­
ry żo łn ierz  musi rad z ić  sobie, ja k  po trafi Dla 
tego też  zazwyczaj żo łn ierze  z jednej okolicy ł ą ­
czą się w stow arzyszenie, k tó re  pom aga rannym  
i chorym . Zw ykle przecież po w yjściu z w ojska —  
bez o trzym ania  należnego żo łdu  —  tak ie  bractw a 
m ijają  się  z celem  p ierw otnym  i tw orzą bandę 
zbójecką Jeżeli na czele stan ie  o rg an iza to r o sil­
nej ręce, b an d a  rośn ie, zm ienia się  w ta jn e  po li­
tyczne tow arzystw o, k tó re  kpi sobie z m andary ­
nów, bojących się  ich niby ognia. Zw ykle ci o s ta ­
tn i n ie t j lk o  nie ścigają  ich, ale p ła cą  s ta lą  dan i­
nę ; m andaryn  bowiem, w k tó rego  okręgu  zjaw i­
ła  się banda zbójecka, natychm iast trac i posadę.

N ajpotężniejszem  obecnie tow arzystw em  je s t 
„Ko L h o -H u i" , to  je s t „S tow arzyszenie sta rych  
b rac i". N ależy tam  Sporo literatów , a naw et i 
m andarynów  z wysoką r a n g ą ; g łów na kw ate ra  
w Ilonan , choć nad ca łą  rzek ą  Y ang-Tse zn a j­
dziesz licznych jego członków . To bractw o Ko- 
L ao-IIu i w łaśn ie  w yw ołało o sta tn ie  napady  na m i­
sye. Powodów tak iego  zapędu  niszczycielskiego 
w ym ieniają d w a . pierw szy p laiada, barw ę p o lity ­
czną d rugi cuchnie p ryw atą i bandytyzm em  J e ­
dni bowiem u trzym ują, że K o-L ao-H ui p ragną 
zrzucić z tro n u  obecną dynastyę m ongolską, a osa­
dzić na jej m iejsce ch iń ską . C hcą więc zaw ikłać 
rząd  w wojnę z E u ro p ą , by nas tępn ie  po p rze ­
granej sk o rz js ta ć  z niepokojów  w ew nętrznych, 
bezsilności rząd u  i ogólnego pognębien ia w  ko­
łach  m andaryn  skich. W ów czas w ypędzenie w ładcy 
nieudolnego pow inno o d b jć  się  ła tw o.

D rugi powód proza.czny. B rac tw o  wiedząc, 
iż każdy m andaryn  oapow iada za  spokój swego 
o k ręgu  a w szelkie jego  n aru szen ie  p łac i dyraiayą, 
przyjęło  od zm arłeg o  świeżo g eno ra ł-guberna to ra  
N ankingu  50.000 taelów  (150.000 f r )  za każdy 
m iesiąc spokoju. O becnie zjaw ił się  nowy w ielko­
rządca, k tó ry  odm ów ił p łacen ia  h a r a c z u ; z tąd  
zem sta. K o-L so -lIu i liczą w idocznie na to , że ge- 
n e ra ł-g u b e m a to r  nam y-li się, a  n as tęp n ie  wróci 
do system u daw an ia h a ra czu  jako  bezw zględuie 
bezpieczuego i mniej k o sz tow nego ; rząd  bow iem  
orzek ł, iż w szelkie odszkodow ania d la  ch rześc ian  
p łaci m andaryn  danej p row incji.

lEZrrc aaJJkest.
Lwów 3 grudnia 

Dar. Gminom Kościelniki i Węgrzyuowice, w po 
wiecie krakowskim, darował Cesarz 100 złr. na bndo- 
wę wspólnej szkoły.

Pani Namiestmkowa , M arya hr. Badeuiowa, 
powróciła wczoraj z Wiednia do Lwowa.

Marszałek krajowy, JL . Eustachy ks. Sangu- 
szko powrócił z Wiednia i wyjechał do s«ych dóbr 
Gnmniak pod Tarnowem.

Z Uniwersytetu p. Karol Flach, rodem z No -

Pom  jojąc d robn iejsze lub  m niej c h a ra k te ­
rystyczne rysy, p rzechodzę do konkluzyi a u to ra :  
zdarzało  się, f.e inni m ocarze wojowali ca le  ży­
cie, ale dla ja k ie jś  żywotn j spraw y, w in te resie  
narodow ym ; N apoleonowi b ia k u je  tego  bodźca: 
„na tro n ie , juk w obozie, g en e ra ł, konsu l czy 
im perato r, j pa t ty lko  | arw eniuszem , k tó ry  m yśli o 
swojem w ynie3ieo.u się" .

N:e dziw, że tak i w izerunek  w yw ołał obu ­
rzen ie  w rodzin ie , i zapew ne nie bezzusadnie za 
rzucić m ożna au to row i skw apliw ie p rzy łożoną wagę 
do pam iętników  lub k o resp o n d en c ji esób , k tó re , 
choć zb liska  znając N apoleona, powodowane n ie­
raz o sob is tą  u razą , w idziały wszystko w gorszem  
św ietle, niż było rzeczyw iście. Jed n ak , nawi t  nie 
dzie ląc  poglądów au to ra , trz e b a  się liczyć z jego 
dziełem , bo się odznacza oryginalnem  zapatryw a­
niem  się i bodow ą, o p m tą  na o g i o mmj  ile ści 
różnorodnego m a te ry a łu , w wielkiej części do tąd  
nie wydanego. S tanow isko T a in c a , jako  k ry ty k a , 
es te tyka  i h isto ryka , zaznacza surow y B ru n e tić re  
w teu sp o só b : „Od H eg la  n ik t w E u ro p ie  nie
rzuc ił w obieg  w b isto ry i, lite ra tu rz e  i sz tuce 
więcej myśli nowych, silnych, g łębokich  —  może 
błędnych nieraz, ale w każdym  raz ie  krzeszących 
inne i dających do m yślenia. Ze w szystkich dz i­
sie jszych  m yślicieli n ie  m a żadnego, k tóregoby 
wpiyw był w iększym , ide je  bardz ie j rozpo­
w szechnione, a  m etodą jego  naukow ą jesteśm y 
wszyscy, może bezw iednie, m uiej w ięcej, p rze ­
siąkn ięci" .

wego Sącza, otrzym ał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

Im atry kulący a nuWOzapis«nyeh uczniów U niw er­
sytetu Jagiellońskiego odbędzie się w sobotę o godz. 
11 przed południem w auli uniwersyteckiej.

Mianowania. Rada szkolna krajow a zamiano­
wała Stanisławę A ntecką, nauczycielką kierującą i 
W iktoryę W ieruicką, nauczycielką 2-klasowej szkoły 
ludowej żeńskiej w Jaw o rzn ie ; Józefa Rogozińskiego 
nauczycielem szkoły ludowej etatowej w B ibicach; 
Bazylego Czeredarcznka, nauczycielem szkoły ludowej 
etatowej w P opow cach ; Sylwestra Witoazyńikiego, 
nauczycielem Bzkoty ludowej w S ta la ch ; Józefa P io­
trowskiego, nauczycielem szkoły Indowej filialnej w 
Skowierzynie,

P. Władysław Chrzanowski, komisarz powiato­
wy, został mianowany naczelnikiem powiatu w Gra- 
disce w Bośoii. P. Chrzanowski opuścił wczoraj Lwów 
i wyjechał do Gradiski w celu objęcia nowej Bwojej 
posady.

Ze sfer adwokackich. Kancelaryę adwokacką 
Kossowie otw orzył dr. Maryan Korpiński.

Dr. Bolesław Prus Strowski otworzył kancelaryę 
adwokacką w Ropczycach

t  Jan Tatarkiewicz z  W arszawy otrzym ali­
śmy smutną wiadomość. Dziś w nocy zakończył cam 
życie Jan  Tatarkiewicz, jeden z najznakomitszych 
polskich artystów  dramatycznych. Zwłaszcza w ro 
lach lekkich salonowych był on niezrównanym Sp. 
zmarły był także rezyszęrem teatrów  warszawskich 
i na tem pola położył wielkie zasługi dla sceny 
polskiej.

Zmiany W sądownictwie Jedno z pi.m  k ra ­
kowskich donosi, iż wiceprezydent wyższego sądu kra­
jowego w Krakowie wniósł podanie o przeniesienie 
go w stan spoczynku

Uczta pożegnalna. Grono nauczycieli tutejszych 
szkół średnich pożegnało wczoraj wieczorem ncztą 
koleżeńską, urządzoną w Kasynie miejikiem, ustępu­
jącego kolegę prof J. Krystyniackiego, który po wy- 
słnżoniu la t przepijanych przeszedł w 6tały stan spo­
czynku. Uczta urozmaicona była licznemi toastami, a 
WBzyscy mówcy wyrażali prawdziwy żal a tego po­
wodu, iż p. Krystyniacki rzaca na zawsze swój za­
wód nauczycielski, na którym dobrze zasłużył się 
społeczeństwu, wychowując młodzież na dzielnych oby­
wateli kimju. Zebranie towarzyskie wśród żywej i w e­
sołej pogadanki przeciągnęło się aż do późnej nocy.

Sprawa podhajecka Konaorcyum obywatelskie, 
którego ofertę na dzierżawę dóbr Podhajeckieh za­
twierdziła onegdaj z wiadomemi zastrzeżeniami Rada 
nadzorcza Towarzystwa wzsjemu. nbezpieczeń, wy­
brało celem prowadzenia dalszej akcyi kom itet peł­
nomocny, w skład którego wchodzą p p . : Józef Ję-
drzejowicz, Edwin Hohendorf, Franciszek WoUki i 
Kazimierz Jankowski.

Obywatelstwo honorowe nadała gmiua miasta 
Pruchnika p. Wacławowi Niezgoda Marynowskiemo, 
wtuścicielowi dóbr w W ilkow icach  i marszałkowi 
Rady powiatowej w Jarosławiu. Depntacya gminy m 
Pruchnika wręczyła p Maryaowskieam dyplom duia 
23 bm.

Śluby. W Przemyślu odbył się w kościele k a ­
tedralnym  ślub panny W. Gąsiorowskiej, nauczycielki, 
z p. Mosoczym, urzędnikiem m agistratu przemyskiego 

W Lub.-.czowij odbył się ślub panny Eugenii 
Tacówncj, z p. Edwardem Fitowskim.

Dodatek drożyiniany uchwalił m agistrat prze­
myski pizyznać nrzęduikom i dyetaryuszom mag i ,tra ta  
w wysokości 15 pre od płacy, jaką pobierają.

Ofiary. Na dokończenie budowy kościoła N 
M. B. w Kochawinic otrzymaliśmy od p. C. R ze 
Lwowa 1 złr.

Na obialy dla głodnych dzieci otrzymaliśmy 5 
zlr. od p. A. Sttnowskiego ze Lwowa.

Nowe pismo- Z dniem 1 stycznia 1892 zacznie 
wychodzić nowy dwutygodnik pod tytułem Organ  
ck. s tr a \y  skarbow ych, wydawany przez p. Zdzlsła 
wa Przybylskiego, znanego wydawcę podręczników dla 
straży skarbowych — Pana Przybylskiego zachęciły 
do wydawania tego pisma te  oddziały btraży skarbo­
wej, które przestały prenumerować wrogie polskości 
pismo niemieckie Zollam ter u F inan\w ache-Z eilung  
Nowemu pismu życzymy ja k  najlepszego powodzenia.

Zmiana nazwiska. Budowniczy Karol de Giorgi 
w Krakowie otrzymał zezwolenie na zmianę swego na­
zwiska na „Janoeki".

Nowa filia księgarska. Księgarnia Teodora 
Paprockiego i Sp. w Warszawie, wniosła do mag.- 
stratn  m Krakowa podanie o zezwolenie na otwarcie 
lilii księgarskiej w Krakowie, której zadaniem ma 
być pośredni zenie w handlu k-iięgarskim między 
Krakowem i Warszawą

Z Berlina donoszą; Influenza szerzy się coraz 
bardz ie j; statystyka wykazuje 40.000 wy padków tej 
choroby. Leczą ta  z dobrym skutkiem salrpiryną.

Mamy dwie rewolucye w Berlinie. Jedna odby­
wa się na morzu piwa, drnga na stałym lądzie mięsa 
koń kiego. Browar Tivoli obniżył cenę piwa o dwie 
marki ca beczce, co spowodowało resztę piwowarów 
do odbycia sejmiku na którym jednak obmyśleli tyl­
ko upokarzającą dla siebie odezwę do publiczności 
z prośbą, żeby ich i i?  opuszczała, bo przy najlepszej 
woli, piwa 6wego obniżyć nie mogą. Podobna klęska 
grozi i restauracjom , któro sprzedają potrawy z wo­
łowego mięsa. Zgromadzenie niemieckich rzeźników 
końskich odbyło publiczne „posiedzenie" i poddało 
krytyce znawców rosół, zrazy, szynkę i polędwicę 
z koniny, oraz kiszki i kiełbasy z tegoż samego spe- 
cyalu. R ezultat wypadł zadziwiająco korzystnie dla 
koniny, a  zaraz na giełdzie rzeźniczej stare konie 
dorożkarskie podskoczyły w cen'e.

„Polnischc Wirthschafc operetka odegrana w 
teatrze F ryderyka W lhelina, am co do tekstn, ani 
co do mnzyki bynajmniej nie . est polską, ale za to 
jest strasznie nudną. Gniewać się nie ma o co, a 
zabawa zawodzi. Dowcipy kręcą się około obecnych 
przeniewierstw bankierskich, choć rzecz się dzieje 
w XVIII wieku.

Odznaczenia. Piękna uroczystość odbyła się 
przed kilku dniami w Zabierzowie. Inspektor okrę­
gowy p Spia wręczył p. Audrzojowi Myszalowi, kie­
rownikowi szkoły w Zabierzowie, srebrny krzyż zasługi 
z koroną, nadany mn przez Cesarza za wieloletuią 
gorliwą i wzorową działalność na zajmowanem stano­
wisku. Akt wręczenia odoył się wobec licznie zgro­
madzonej publiczności, księży, nauczycieli i obywateli 
z okolicy, mieszkańców gminy i dziatwy szkolnej w 
pięknie przybranej sałi szkolnej

Po przemowie inspektora, wykazującej zasługi p. 
Myszala, który w ciąga 361etniej służby w Zabierzowie, 
wychował pokolenie, kochające swą wiarę i swą zie­
m ię, gdzie znakomicie przyczynił się do podniesienia 
gospodarstwa rolnego i wpłynął na dobrobyt, i dziś 
słusznie dobrodziejem gminy zwać się może — prze­
mawiał w bardzo serdecznych słowach miejscowy pro­
boszcz ks. Konopnicki, dalej dyrektor Nizioł, kiero­
wnicy Gigoń i Pnjąk, przewodniczący Rady szkolnej, 
miejscowy włościanin jeden nczeń i maleńka uczen­
nica. k tó ra  podała p. Myszalowi pęk kwiatów.

Zakończył przemówienia delegat Rudy powiato- 
towej, poczem odbyła się skromna uczta, do której 
zasiedli także wybitniejsi włościanie. Wypowiedziano I 
przy tej sposobności kilka mów, pomiędzy k tó re m i1

odznaczała się mowa ks. kanonika Oprzędka, podno­
sząca wybitnie katolicki charakter u naszego nauczy­
cielstwa ludowego.

Dnia 29 listopada b. r. odbyła się podobna u- 
roczystość w Brodach. W  dniu tym w pięknie przy­
branej sali 8 klasy szkoły żeńskiej zebrali się człon 
kowie rady szkolnej okręgowej z przewodniczącym 
swym radzcą Namiestnictwa hr. Russockim, starostą 
brodzkim na czele, inspektor okręgowy p. Tokarski, 
grono nauczycielskie szkoły, oraz uczennice 7 i 8 
klasy, aby wziąć udział w rzadkiej a pięknej uro- 
ezystości, gdyż długoletniemu kierownikowi tej szkoły 
p Antoniemu Stupnickiemn miał być wręczony złoty 
krzyż zasługi. Aktu wręczenia dokonał p. s ta ro s ta  
hr. Rnssocki, który przemówiwszy słów k ilka i pod­
niósłszy zasługi ustępnjąccgo kierownika szkoły, 
przypiął mu tę zaszczytną odznakę, k tórą Monarcha 
nagrodził długoletnie jego zasługi.

Dnia 30 listopada b. r. inspektor okręgowy p 
St. Tokarski wprowadził w nrzędowanic nowozamia- 
nowanego kierownika szkoły p. Józefa Dobródzkiego 
a przedstawiwszy go gronu nauczycielskiemu, zachęcił 
je  do solidarności i jedności i do gorliwego wypeł 
niania obowiązków i wzajemnego popierania się w 
żmudnej pracy zawodowej, a w końcu w 6erdcc nych 
słowacn pożegnał ustępującego kierownika p. Anto­
niego Stupnickicgo.

Zmarły arcykslążę Henryk zabezpieczony był 
na życie w jednem z wiedeńskich towarzystw  aseku­
racyjnych na sumę Ł00 000 franków. Sumę tę o- 
trzymn teraz pozostała po nim córka.

Przejaid cara przez Litwę. Korespondent D^. 
T o p i.  pisze z Litwy:

W czasie ostatniej podróży rodziny carskiej do 
Krymu, oprócz wojsk, stanow iących, jak zwykle, 
s traż  ochronną przy linii dróg żelaznych , spędzono 
też i u nas chłopów, drugi szereg stanow iących , a 
obowiązanych tuk ja k  i żołnierze, etać co kilkadzie­
siąt kroków plecami do toru kolojowego. Oczekiwali 
oui, oderwani od swych zsjęć, około doi 10 n» p rze­
jazd cara Z iiar/yło Bię, że jeden kolonista % guh. 
kowień.kiej, posiadający gospodarstwo n iedaleko sta- 
cyi drogi żelaznej libawsko-kowieńskiej, wyrzekł do 
chłopów, narzekających na dłagą s tó jk ę : „Oj, męczy 
on ludzi! gdyby go wysadzili w powietrze, dosyć by­
łoby barjłeczki p rochu!" —  Chłopi wnet denuneyo- 
wali kolonistę. W szczął się popłoch. Otoczono jego 
ehut.ę i poddano najściślejszej rewizyi. Naturalnie 
mc podejrzanego tam nie znaleziono, lecz kolonista 
zgrzeszył językiem i za to ciężką ponióit pokutę. 
Całą jego rodzinę aresztowano i wywieziono w odle­
gle gubernie.

W czasie spodziewanego przejazdu cara nikt ze 
zwykłych śmiertelników nie miał prawa «! liżać się 
do plantu kolejowego. Żołnierze uśmiercili dwóch 
śmiałków, k tórzy nie rozomiejąc o co rzecz idzie, 
p mimo straży, przedostać się chcieli przez to r kole­
jowy Pasażorów bez ceremonii wyrzucano z dworców, 
a  urzędnicy kolejowi tylko zaopatrzeni w karty, 
świadczące o ich lojalności, mogli się okazywać na 
peronach dworców Nie daleko Bobrujska nadbiegł na 
stacyę pociąg pasażerski, dążący w kierunku Mińska, 
właśnie w chw ili, gdy odebrano depeszę o zbliżaniu 
się pociągu carskiego. N ikt bowiem nie wie dnia, 
ani godziny, w którym  ów pociąg ma przechodzić. 
Co zrobić z pociągiem pasażerskim ? Kwe^tya wkrótce 
rozsirzygniętą została. Zamknięto wszystkich pasaże­
rów w wpgonuch. Wyprowadzono pociąg w czyste 
pole i (aut, odczepiwszy lokom otyw ę, która wróciła 
na stacyę, pozostawiono uwięzionych w wagonach po­
dróżnych , którzy przesiedzieli tak w poln około 10 
godzin.

Tak to się o nas car przejeżdża. Podróże te 
pochłaniają miliony rubli , gdyż obsadzenie wszyst­
kich dróg żelaznych wojakiem , ze względu na ol­
brzymie przestrzenie kraju, na straszne koszta skarb 
państwa naraża. Każdy bowiem żołnierz robotę tę 
spełniający, otrzymuje dziennie 15 kopijek , podofi­
cer 1 rnbel srebrny 50 kop., oficer 3 r. sr., pułkow­
nik 5 r  sr., a generał 10 r. sr.

Wybór p. K arola Soboty na zastępcę prezesa 
Rady puwiatowej w Kałuszu uzyskał potwierdzenie mo­
narsze

Walne zgromadzenie doroczne Towarzystwa 
św Salomei odbędzie się w piątek dnia 4 bm. o go- 
dainie 4 po południu w sali ratuszowej. Zarząd cen­
tralny uprasza szanownych członków o jak  najlicz­
niejszy udział.

Temperatura Torniometr -f- 3" R. Baro­
metr 766". Idzie w górę. Pochmurno i mglisto.

Polszczyzna- Jedno z pism krakowskich ze­
brało następujące kwia ki stylowe. Oto pewien dzien­
nik zamieścił przed kilka dniami taki biuletyn o sta­
nie zdrowia arcyksięcia Henryka : „Sensorynm dosyć 
swobodne. Obfita ekapektoracya. Procos lokalny umiar­
kowanie rozszerzony". Zrozumże to człeku nieświa­
domy wiedzy m edycznej! —  Z i nego pisma dowia­
dujemy się, że pewnej nihilistce „mnżnu było dać ze 
30 lat" —  można dać, bo można, nie pytanie czyby 
przyjęła, a zresitą  gdyby przyjęła, ciekawa rzecz j a ­
kim sposobem czynność „dania la t 3 0 “ umiałby sza­
nowny dziennikarz wykonać. Ta sama m hilistka miała 
płeć „czystą", co zapewne znaczy, że się myła. „N ie 
można ją  było posądzić o zwyczajny rabunek" -p rz e ­
czymy temu nąjmocaDj, bo j ą  można posądzić, tylko 
j e j  posądzić nie można.

Z Izby sądowej- Dziś Stanął przed trybuna­
łem sędziów przysięgłych, w tut. sądzie karnym na­
łogowy złodziej Jan Feirich, karany za kradzież kO 
razy, oskarżony znów o zbrodaię kradzieży. Rzecz 
ma się ta k : Dnia 4 października b. r. skradł ktoś 
Henrykowi Sawie, terminatorowi kowalskiemu, z zam­
kniętego pomieszkania paletot wartości 6 złr. W tym 
samym duin przytrzym ano go na gorącym uczynku 
kradzieży, na szkedę Karola D rapalika i padło na 
niego podejrzenie, iż on i poprzednią kradzież po­
pełnił Podsądny nie przyzuaje Bię do zarzuconych 
mu czynów. Zbrodnie powyż.ze zostały mu jednak 
udowodnione, a trybunał skazał go po przeprowadzo­
nej roz .raw ic  jako nałogowego złodzieja na 6 la t 
ciężkiego więzienia. Rozprawa niniejsza je s t ostatnią 
w tym roku prowadzoną przed trybunałem sędziów 
przysięgłych.

Oskarżonego o zbrodaię współudziału w k ra ­
dzieży, Dawida Kliigera, który —  jakeśmy to wczo­
raj donieśli —  namówił roku zeszłego Rnchlę Karp 
do kradzieży na szkodę swych chlebodawców Fihp- 
pów, skazał wczoraj trybunał, na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych na 2 lat  ciężkiego więzienia.

Stosunki zdrowotne w Londynie Śmiertel­
ność Londynu w zeszłym tygodniu wzrosła do nieby­
wałej wysokości: 20 osób na tysiąc. Z powodu tego 
powstał wielki wrzask w tamecznej prasie. U nas 
śmiertelność zwykła wynosi 33 osób na tysiąc, u my 
nie sobie z tego nie robimy i m agistrat nasz szcze­
rze ko hamy.

Z Sambora donoszą d n a  26-go b. m. Gdy 
2 4 -go b. m. wieczorem, siedział przy kolauyi Moj­
żesz Begleiter, dzierżawca propinacyi w Uhercach 
koło Sambora, jakiś niewiadomy sprawca strzelił do 
niego przez okno i trafił go w Iową rękę koło łok­
cia. Dr. Kopaczyńakiemu, lekarzowi w Samborze, 
udało się natychmiast kulę wyjąć i B egleitera przy 
życiu utrzymać. Żandarm erya aresztow ała niejakiego 
Schreckingera z sąsiednej wioski Olszanki, podejrzy-

wąjąc, iż on to miał nczynić. Dowodów dotychczas 
na to nie ma.

Czarodziej- C pis  donosi. Policya krakowska 
aresztowała Jana Kondzielow tkiego, la t 38 liczącego, 
stróża w domu pod 1. 17 przy ulicy Sebastyaua, po­
dejrzanego o popełnianie oszustw Kondzielewski za 
dobrą zap ła tą  ofiarowywał dziewczętom służącym swe 
usługi w czarach miłośnych i dawał im różne ta ­
jemnicze środki, które miały doprowadzić do tego, 
aby kochanek ich stanął z niemi u stopni ołtarza. 
I tak: W iktoryna Pilanówna zeznaje, że Kondzie­
lewski dał jej Hasze'zkę z czerwonym płynem, pole­
cił ją  trzym ać 9 dni w kufrze, a potem przynieść 
do siebie około północy, wtedy płyn został spalony 
z czarodzicjskiemi zaklęciami. Nadarmo! Kochanek 
Pilanównej ani myślał się żenić, mimo sztuk czaro­
dziejskich. W tedy użył Kondzielewski jeszcze silniej­
szego płynu, ale i tym ra.em  na darmo. Za to  k a­
zał sobie zapłacić 16 złr., a wziął w istocie a canto 
1 z łr ,  2 pierścionki rzekomo złote wartość i 2 zlr. 
30 ct. i wypił wódki za 30 ct. Biedna dziewczyna,
nie dość, że nnieszczęśliwioną i zdradzoną została
przez kochanka, na domiar wyzyskał od niej pięnią- 
dze zręczny oszust. Oprócz wymienionych, używał 
Kondzielewski, jeszcze innych szalbierczych środków. 
Tak samo postępował z d ragą  dziewczyną, Honoratą 
Grabarczyk, i również dał je j flaszeczkę z płynem, 
za k tó rą  zażądał 7 złr jako  zadatek otrzym ał 2
z ł r , na wódkę i cygara przeszło 1 złr. i parę ręka­
wiczek wartoś i 25  ct. Rzekomy czarodziej, prosty 
chłop, z całą otwartością zeznaje, że płyn, jak i da­
wał 9łużącym, jako środek czarodziejski, była to  wo­
da z cukrem i nie może zrozumieć, że w ten sposób 
oaznkiwał dziewczęta i tłumaczy się, że ono same 
domagały się środków czarodziejskich, by sob.e za­
pewnić mężów, a on tylko stosował się do ich ży­
czenia. Pomysłowy oszust stanie przed sądem

Emeryci lwowscy postanowili także zakołatać 
u rządu i u naszej delegaoyi, aby przyszły im w ja ­
ki sposób z pomocą w obec niesłychanej drożyzny, 
jak a  w tym roku pauuje. Drożyzna ta  daje się im  
we znaki bardzo dotkliwie. Są to przeważnie ladzie 
wiekowi, często chorzy, którzy sterali sw e ‘Biły w 
pracy dla dobra ogółu Pensya emerytalna, zwłasz­
cza u urzędników niższych rang, nie może wystarczyć 
w tym roku nawet na bardzo skromne otrzymanie. 
Zawiązał się więc już komitet, który niebawem zwoła 
do sali ratuszowej zgromadzeuie emerytowanych u- 
rzędników państwowych wszystkich kategoryi, tak  
cywilnych, jak  i wojskowych, aby w spólnie- naradzić 
się nad wysłaniem petycyi w te j sprawie do Koła 
polskiego, które tak gorliwie zajęło się losem urzę­
dników, zostających w służbie czynnej, więc zapewne 
użyczy swojej opieki także i tym zasłużonym dla 
państwa i kraju urzędnikom, a którzy z powodu po­
deszłego wieku bardzlęj jeszcze od młodych ludzi 
na pomoc i opiekę zasługują

Z  Podhajce P szą nam: Dnia 29-go listopada 
b. r. urządził Zarząd kółka rolniczego w Podhajcach 
pod przewodnictw m Najprzewielebniejszego księdza 
Infułata Jukóba Kerschki uroczysty obchód M ickie­
wiczowski w sali Rady powiatowej, udekorowanej 
prześlicznie w odpowiednie przeźrocza przez p. Sy- 
giericza; w środka Bali wznosił się wśród kwiatów 
i zieleni biust wieszcza naszego Adama Mickiewicza.

Po zagajeniu rozpoczął uroczystość odczyt wy­
głoszony przez pannę Emilię Chrząszczewaką, k tóra 
nadzwycziy zajmująco i barwnie skreśliła życiorys 
Mickiewicza.

Następnie pp Obuszkiewicz, Czyżowski, Dudy- 
kiewicz i Białecki odśpiewali z precyzyą -„Naszą 
Hankę* Żeleńskiego (po polsku), oraz „Hulaty" Ni- 
źankowskiego (po rusku;. Deklamacya „Trzech Bu 
drysów" wygłoszona przez pannę M aryę Żegiestow- 
Bką, wywołała burzę oklasków, tożsamo „Poklin Ko­
zaka" Lawrowskiego 1 „Kałjrna" Wachuiaoina (po 
rusku) wykonane z rzadką precyzyą przez powyżej 
wymienionych panów. Deklamacya „Konrada W allen­
roda" wygłoszona przepięknie przez p. Mikołaja 
Niedźwiedzkicgo zyskała nznanie i -deklamatora na­
grodzono frcnotyc/.nemi oklaskami. W prawdziwy 
zachwyt wprawił zebranych odczyt ks Leona No­
wickiego, który jędrnie skreślił „charakter Halbana i 
Aldony".

Obchód zakończono odśpiewaniem (po rusku) 
„Chór Normanów* W achnianiaa i „Do Z o a i“ Ław- 
rowskiego, zaś nastrój zgromadzonych dOBsedł do 
kolmioacyjnego szczytu, gdy z estrady zabrzmiał 
chorał narodowy „Z dymem pożarów* Nikorówicza, 
to też wszyscy zebrani powstali z swych miejsc a 
wtórnjąc z należnym pietyzmem, złożyli tem samem 
hołd skołatanej naszej Ojczyźnie

Zarządzona składka na rzecz weteranów polskich 
z roku 1831 wynosiła po Btrąceniu wydatków 
13 \ łr .  13 ct., k tórą to kwotę zarząd na ręce Dra 
Bernarda Goldmana odesłał.

Z Tarnobrzegu piszą nam d. 30 listopada br. 
W czorąj z powodu dwu pamiętnych rocznic odbył 
się wieczorek d klsm acyjao wokalny i przedstawiono 
sztukę Urbańskiego p t  „Dram at jednej nocy". 
Publiczność tak  licznie się zgromadziła, te  obszerna 
sala kasynowa wypełnioną została po brzegi; nikogo 
z inteligencyi miejscowej i okolicznej nie brakowało. 
Wszystko odbyło się ja k  można najlepiej, śpiewy i 
deklamacyc poszły dobrze, a dram at wielkie wywarł 
ua wszystkich wrażenie Odegrali go też iście po
mistrzowsku: panna Elingier, nauczycielka i panowie 
Stanisław  Błoński i Królikowski. Wszystkich g rają­
cych po trzykroć nagrodzono rzęsistemi oklaskami.

Uczczenie tych pamiętnych rocznic i nprzyjem- 
uienie nam wieczoru, zawdzięczyć mamy dyrektorowi 
p. Janowi Michalikowi i nauczycielowi tntejszej szkoły 
p Wildze, którym składamy serdeczne „Bóg zapłać* z 
prośbą, aby i nadal raczyli nam spraw iać podobne 
a tak miło sercu polskiemu niespodzianki.

Onegdaj przyprowadzono z Radomyśla za Sa 
nem do Tarnobrzegu dwó h młodych ludzi, jeden 
miał być synem adw okata, drugi obywatela ziem­
skiego, obadwąj nie mieli paszportów, nie chcieli 
jednak wyjawić powodów, dla których przeszli g ra­
nicę. Przenocowali obaj pod ścisłą strażą  w Tarno­
brzegu i nazajutrz odwieziono ich do Krakowa.

W Rudniku także aresztowano jakiegoś żyda 
i znaleziono przy nim papiery zaszyte w kołnierza. 
W mieszkaniu wLe-burmistrzn z Rozwadowa, żyda, 
odbyto ścisłą rewizyę, lecz nic nie znaleziono.

Srebrne wesele. W Tarnowie odbędzie się 
dnia 8 b. m. w tamtejszym kościele Bernardynów 
uroczystość srebrnego wesela p Jana Dworskiego, 
urzędnika kolei Karola Ludwika i żony jego 
Franciszki

Wystawa budowniczo przemysłowa- Z iui- 
cyatywy dyrektora lwowskiego urzędu budowniczego 
p. Hochbergera postanowili tutejsi technicy i prze­
mysłowcy urządzić we Lwowie wystawę budowniczo- 
przemysłową Kierownictwo tej sprawy objęło Towa­
rzystwo politechniczne Wczoraj w Towarzystwie po- 
litcchniczaem odhyła się nad tą  sprawą narada i po 
długiej dyskusji postanowiono wystawę tę  urządzić 
we wrześniu 1892 r. i w tym celu będzie wybrany 
obszerny komitet. Wystawę postanowiono urządzić 
w jak  najszerszym zakresie, a  więc oprócz przeu- 
miotów, łączących się ściśle z budownictwem, będą 
wysławione także meble, lastra, kwiaty, w ogóle 
wszystkie te dzieła przemysłn i sztuki pięknej, które 
służą do ozdoby i upiększenia pomieszkać.
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Z Koła literacko-artystycznego. Ja tro  w pią­
tek  mówić będeie p. dr. Stella S aw ick i: „O rządach 
Marawiewa w świetle historyków rosyjskich*1. P rele­
gent byt w rokn 1862 jako pułkownik jeneralnego 
sztaba Bzefem sztabu dywizyi stojącej na L itw ie , a 
przeto z tytułu swego stanowiska znał wieln dygri- 
tarzy rosyjskich, należących później do otoczenia Mn- 
rawiewa — przedmiot Więc przez niego w odczycie 
traktow any bedzie dla słuchaczy niezwykle interesu­
jącym. W stęp wolny dla członków Koła z rodzinami, 
oraz dla osób przez członków Koła poleconych. Po­
czątek o godz. 7 wieczorem.

Ze Stanisławowa donosi nam nasz korespon­
dent: Wyczytawszy w P rzeg lądzie  powtórzoną za 
D iłem  wiadomość, że żydowscy piekarze tutejBi roz- 
csyniają chleb wodą, w której kąpano umarłych żydów, 
postanowiłem dociec, o ile ta  pogłoska je st praw­
dziwą. Owóż zasiągnąłem informacyi u tutejszej policyi 
miejskiej i policyi zdrowia, k tóra wykazała na pod- 
Btawie energicznego śleiztw a, że powyższa pogłerka 
jest od początkn do końca nieprawdziwą, a zatem w 
interesie prawdy należy jej publicznie zaprzecsyć: 
Tak samo je st prostym wymysłem, że policya tu te j­
sza zamknęła Lilka piekarń i że jakaś stnżąca robiła 
w tej sprawie zeznania w sądzie.

Publiczność nasza sama powinna wiedzieć, gdzie 
ma knpować pieczywo, czy tam gdzie można rozmó­
wić się po polsku, czy tam, gdzie rozbrzmiewa ży- 
dowBko-niemiecki żargon, ale znowu walczyć tą  drogą, 
na jaką  pozwolił sobie an to r tej plotki, jest w każ­
dym razie nieuczciwie.

Posiedzenia Rady nadzorczej krakowskiego 
Towarzystwa wzajem nich ubezpieczeń skończyły się 
onegdaj wieczorem po wyczerpaniu porządku dzien­
nego, obejmującego szereg spraw poważnych, jak 
podanie delegatów szląskich o utworzenie Reprezen­
ta c ji  Towarzystwa w Cieszynie, wnioski komisyi t a ­
ryfowej gradowej, sprawozdanie komisyi co do pro­
pozycji rozszerzenia omowy z Towarzystwem war- 
szawskiem. Na porządku dziennym były tez podania 
urzędników o zapomogę z powodu drożyzny. Rada 
przyznała zapomogę i podzieliła pod tym względem 
urzędników na 4 katzgorye; urzędnikom najniższej 
kategoryi płac przyznała dodatek 20 -procentowy, 
drugiej wyższej 10-procentow j, trzeciej jeszcze wyższej 
10-procentowy, wreszcie czwartej kategoryi nojwyż- 

szych urzędników dodatek 5 -procentowy.
Zmarli. Józef Adam Jankowski, ekspedyent ko­

lei państwowej , zm arł w Kołomyi w 26 roku ży­
cia. —  Paweł Hunfahy, znakomity etnograf węgier- 
Bki, zmarł w Budapeszcie w 81 rokn życia. —  Anua 
i  Zaleskich Czosnowska, właścicielka dóbr Bożytwirra 
na Podolu rosyjskiem, kobieta wielkich zalet serca i 
umysłu, zmarła w 60 roku życia. —  Jn lia  Domiczek 
zmarła w Kołomyi w 69 r  życia. —  W Horodence 
zm arł w 74 rokn życia Adolf Teichm ann, em eryto­
wany poborca podatkowy. —  Olimpia z Kruszew­
skich Chłopicka, zm arła w Kołomyi w 62 r. życia. — 
Piotr W olin iec, ślusarz kolei Karola Ludwika we 
Lwowie, zmarł tn w sobotę dnia 28 z. m. w 68 r. 
życia. — Fabian Br) la k , przeżywszy la t 55, zmarł 
we Lwowie. ___________

Teatr. Dziś we czwartek „Ali-Baba", oper w 3 
aktach a  8 obrazach K arola Lecocąua. —  W  piątek 
po raz p ierw szy: „Przeszkoda* (L’Obstacle), sztnka
w 4 aktach Daudeta, w przekładzie Julii Otrembowej. 
W  sobotę : „Żydówka*, opera w 5 aktach H alev/ego. 
Pierwszy występ Ignacego W armutha i dragi występ 
panny Adryanny Bnssi, primadonny opery dal Verme 
w Medyolanie i p. Juliana Jeromina, artysty teatrów 
włoskich. — W  niedsielę po południu o godzinie 3 : 
„Dwie sieroty*, dramat w 5 aktach a 8 obrazach 
O. Feuilleta. W ieczór: „Ptasznik zT yro ln* , operetka 
w 3 aktach Zełler’a.

Literatura i Sztuka.
* „Krakus", pismo dla ludu, wychodzi w Krako­

wie. N r. 48  zaw iera: P ro jek ta zmian w ustawie wy­
borczej z gmin wiejBkicb ; O gospodarności w obrę­
bie gminy, opowiedział Kazimierz L ang ie; O pielę­
gnowaniu zdrowia , przez dra Józefa Barzyckiego ; 
Wiadomości po lityczne; Rady gospodarskie, przez A. 
Lippomana ; Nowiny, R ozm aitości; Sprawozdanie z 
targu zbożowego. Zeszyt ten zawiera także rycinę, 
przedstaw iającą widok Płocka

Rozmaitości.

swych nauczyoieli, nie słuchając głosów podburzają­
cych, P . Lorio t przytacza szczytne poświęcenia neo­
fitów. Tysiące kładło głowy pod miecz prześladow­
ców, umierając z wiarą i radością pierwszych męczen 
ników chrześcijaństwa Nanka, stawiająca litość, m i­
łosierdzie i równość na miejsce oktucieństwa i nie­
wolnictwa, trafia do tych serc prostych, to też dzia­
łalność misyonarzy coraz świctuicjszemi cieszy się 
skutkami.

—  Przedstawienia wagnerowskie. Pani Cosima 
W agner, wdowa po wielkim mnzykn, bawi obecnie 
w W iedniu w celu zaangażowania sił artystycznych 
na cały szereg przedstawień które od 16 lipca do 
19 sierpnia r. p. w Bayreuth będą dane. Ma to być 
cykl z dwudziestu przedstawień. Międsy innemi grane 
będą: „ParBifal", „Tristan i Isolda", „Tanhanser“ i 
„Die Meistersinger* Pani W agner zaw arła już po­
dobno umowę z paDią M aterna i van Dykiem. Ten 
ostatni ma otworzyć w „M eistersingerach" po raz 
pierwszy rolę W althera Stolzing.

—  Skandalem orderowym zajmuje się żywo 
Bruksela. Pewuego pięknego poranku król Leopold 
belgijski otrzymał list bezimienuy, donoszący, iż wieln 
urzędników dworu szachruje odznaczeuiami i ordera­
mi, za niektóre oznaki honorowe pobierając po 25.000 
franków, a nawet wyżej. Król opuścił natychm iast 
OsteBdę i powrócił znienacka do Brukseli, gdzie roz­
począć kazał energiczne śledztwo. Anonim okazał się 
małomównym w obec tego, co snaleziono faktycznie.

—  Mlsye w Afryce równikowej. W Paryżu wy­
s ila  książka p. F lorentyna L o rio ta ; w pierwszej jej 
części au to r opisuje wyprawy Livingstone'a w głąb 
A fry k i; druga poświęcona jest szczytnej działalności 
misyonarzy. Ze względu, iż przedmiot ten, poruszany 
przez Sienkiewicza, budzi powszechne zainteresowa­
nie, pozwalamy sobie przytoczyć wiązankę faktów.

Jnż w r. 1878 sześć karawan misyonarzy, utwo­
rzonych przez kardynała Lavigerie, wyruszyło kolej­
no z Zanzibaru nad wybrzeże Tanganiki, które Leon 
XIII poddał jego duchownej władzy.

Nad brzegami jeziora zamieszkuje dwanaście 
plemion murzyńskich: jedne na zachód, nie stały się 
jeszcze przedmiotem niecnego handln; inne, na połu­
dnie Ljiji, stolicy jeziora, są ustawiczną pastwą chci­
wości knpców żywego tow arn; tam 0 0 . Angier i De- 
niaud ponieśli pierwsi śmierć męczeńską w obronie 
praw ludzkości. Pozostali misyonarze, uniknąwszy 
szczęśliwie podobnego losu, przeszli na przeciwległy 
brzeg jeziora, do Muluewa, w kraju Mazanze, gdzie 
nie przeniknęli jeszcze handlarze niewolników. Ojco­
wie Monceti Moinet poczęli opowiadać Słowo Boze. 
Na głos ich, murzyni porzucali sieci, wyskakiwali 
i  łodzi, a usiadłszy nad brzegiem, słuchali chciwie 
nowej dla siebie nauki. W  obec fałszywych bogów 
zaludniających morze, wyspy, skały i całą natarę, mi­
sjonarze wznosili przed oczyma swych słuchaczy 
obraz Boga osobistego, żywego, wszechmocnego, a tak 
miłosiernego. Żniwo było obfite nad podziw.

W r. 1885 Ojcowie założyli pomiędzy Mazzan- 
ze i Ongauma miasto Kibunga czyli Lavigerie-Ville, 
zgromadzenie rodzin chrześcijańskich, rządzone rozu­
mnie i sprawiedliwie, gdzie imię Boskie czczone jest 
z w iarą serdeczuą. Następnie utworzono posteruuki 
w państwie Ousigke, w liuwasia, a na południe, w 
Karema i Mpala, pomimo nienawiści mnzołmanów, 
którzy widzieli W' szerzącym się clirystyanizmie za­
powiedz upadku niecnego swego Landlu. Działalność 
Ojców szerzyła się coraz bardziej, choć licznych prze 
szkód doznawali także ud rządu francuskiego, zumiej 
szająccgo wciąż cylrę kredytów, udzielanych misjom. 
Nie wstrzymało to  jednak dobroczynnej ich pracy, 
przeszli daleko po za granice Tanganiki.

W  r. 1879 Ojciec Lourdel, brat Amancc, U juec 
Girand i czcigodny msgr. Livinhac nieśli SłoW~ 'loże 
do Bnkumbi, a następnie do kraju Ganda, nad brzegi 
jeziora W iktorya, istnego morza wewnętrznego, któ 
rego powierzchnia zajmnje 400 mil.

W  krajach tych, zamieszkałych przez plemioua 
potężne, zadanie misyonarzy było trudniejsze jeszcze, 
niż nad Tanganiką. Królowie Mleza i Mouanga, we­
dle kapryBo danej chw ili, to popierali, to stawiali 
przeszkody działalności Ojców. Murzyni, których chrz e 
ścijanizm wyzwalał z potrójnej plagi : poligamii, nie­
wolnictwa i czarodziejów, stawali dzielnie w obronie

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu

K raków  1 g rudn ia
W obec zam knięcia g ranicy rosyjskiej, oraz 

ze w zględu, że zachęceni wysokiemi cenam i p ro ­
ducenci dostarczyli znacznej ilości zboża, uzasa- 
dnioneiu w ydaje się  przypuszczenie , że te ra ź n ie j­
szy s tan  zasiewów, w m iarę, ja k  p rzechodzić bę 
dzie na uży tek  konsum cyi, dozna uszczuplenia, 
bez widoków, aby daiszeroi dow ozam i m ógł być 
uzupełniony. P rzekonanie to, u sta lone m iędzy in 
teresow anym i, je s t  powodem , że  w łaściciele zboża, 
bez względu na to , żc na te ra z  popy t w stosunku  
do zaofiirow auia  je s t  ograniczony, niety lko nie są 
sk łonni do ustępstw , ale żądan ia  swoje ustaw icznie 
podnoszą.

Na prowincyi tendeneya zwyżkowa w yraźniej 
n a w tt na jaw w ystępuje, ja k  tu ta j i tam  ceny 
w cześniej się ju ż  podniosły, tak , że na ta rg u  dzi­
siejszym  tu ta j, d la  zrów nania z cenam i, ja k ie  p ła ­
cą w G a lic ji, sp rzedający  ponow nie dość znacznie 
podnieśli swe żądan ia. W  sk u te k  tego obro ty  były 
w praw dzie u tru d n io n e  i sp rzedano  bardzo  m ało, 
bo m łynarze nie m ogą jaszcze oswoić się  z wy­
sokiem i cenam i, a wywóz, w obec 'zw yżk i, ja k ą  u 
nas, niezależnie od innych decydujących targów , 
wywołano, n ie  bardzo  się  opłaca. Tym  sposobem  
ceny notow ane są  raczej nom inalne, bo transakeye , 
k tó re  im Błużą za podstaw ę, były zby t drobne, 
l tc z  o sta teczn ie  dzisiaj podniesiono znowu c e n y : 
pszenicy od 2 0 — 40 ct., ży ta  10— 20 ct Jęczm ień 
brow arny kupow ano tak że  cbętn e po cenach do- 
b ry ib .

P łaco n o : za pszenicę b ia łą  od 12.50— 13.00, 
za czerw oną od 12-25— 12 85, za  żó łtą  od 12.00 
do 19-60 zł., za  żyto 11.20 do 11*75 zł.; za jęcz 
m ień brow arny od 8-35 do 9 —  z ł ; na paszę  od 
8 00 do 8 25 zł.; za owies od 7 30 do 7 60 zł.; 
rzepak  od — *—  do — — . W szystko za  100 k ilo ­
gramów.

§ Na wtorkowy targ na nierogaclznę w W iedniu 
przypędzono 3553 sztuk, galicyjskiej n ierogacizny 
i p łacono od 28— 30 z ł , za  tow ar najlepszy  34 
do 35 zł. za 100 kilogr. żywej wagi prócz op ła ty  
akcyzowej.

Wiedeń 1 grudnia.
( Z )  T endeneya zwyżkowa ro b iła  dziś dalsze  

postępy w całej E uropie. N ie b io rąc  w rach u b ę  
pow szechnego uspokojenia opinii pod względem  
politycznym , m iała dziś każda  niem al g ie łda  spe- 
cyalne powody do repryzy. U nas z każdym  dniem  
przyw iązu ją w iększe nadzie je  do trak ta tó w  h a n ­
dlow ych, do tego w czorajsze obrady  w kom isyi 
budżetow ej, podczas k tó rych  urgow ano o budowę 
licznych kolei lokalnych  i zaprow adzenie nowych 
państw owych obligacyj ko le jow ych, dz ia ła ły  na 
spekulacyę podniecająco. J a k  wczoraj ta k  i dziś 
na pierwszym  p lan ie  s ta ły  pap iery  kolejowe i gó r­
nicze. Żwawy ob ró t by ł tak że  w ren tach . Spo- 
s trzed z  m ożna było, iż dużo p ieniędzy, o trzym a­
nych za kupon grudniow y, obracanych  bywa na 
zakupno  papierów , m ających pup ila rne  bezp ieczeń­
stwo, a więc ren t, listów  zzataw nych różnych to ­
warzystw  kredytow ych itp . W  B erlin ie  bardzo d o ­
bre  wrażenie zrobiło  zaprzeczenie urzędow e co do 
zakazu wywozu koni z Rosyi, tudzież bardzo po ­
kojowy a r ty k u ł p ism a Journal de St. Petersbourg. 
K orzystn ie wpływa nad to  n a  g ie łdę  tam te jszą  oko 
liczność, iż n iem ieckie Btronnictwo ag ra rn e  trą b i 
ju ż  do odw rotu  i zgadza się na tra k ta ty  hand lo ­
we. N a w iosnę jeszcze oświadczyli ag rarzyści sta  
uowczo, iż pod żadnym  w arunkiem  n ie p rzystaną 
na zniżenie c ła  zbożowego z 6 na 3 %  m ark i a 
dziś godzą się  już  na nie . Przyw ódzca postępow ­
ców E ugen iusz R ich te r w św ietnej mowie b ron ił 
dziś g:ełdy berlińsk iej „G iełda ta  —  rze k ł on —  
je s t źw ierciadłem , w k tó rem  odbija Bię całe naśze 
życie ekoniezne, i to  zarów no zdrow e ja k  i nie 
zdrow e jego objawy Czyż m am y gniew ać s ię  na 
lustro  i rozbijać je  za to, że pokazuje nam  w szyst­
ko, a w ięc nie ty lko  p iękne, lecz tak że  b rzydkie 
sceny?*

W  Paryżu  p rzesz ła  ju ż  likw idacja , ko n tr-  
m ina w rosy jsk ich  w alorach o d e tch u ę ia  dziś po 
strasznych  opałach  dni osta tn ich  i m a znów m ie ­
siąc  czasu  przed  sobą. S k rz ę tu ie  chow ana po ­
życzka rosy jska zaczęła dziś już  pojaw iać się  na 
ta rg u  i za raz  sp a d la  o fra n k a  N ie rosy jsk ie p a ­
piery  je d n ak  decydow ały dziś o tendencyi ta rg u  
paryskiego, ty lko  w łoska ren ta , w k tó re j F ran cy a  
m a także k ilka  m iliardów  u lokow anych Exposć 
m in istra  iiuansow Luzzatiego, zapow iadające, że 
następny  rok  budżetow y skończy s ię  bez n ie­
doboru, w ywołało w jednej chwili p o tężeą  zwyżkę 
reu ty  w łoskiej ta k  w Paryżu jak  i w L ondynie 
W dziejach finansów w łoskich będz ie  to  bowiem 
dopiero  pierw szy rok  bez deficytu. M ała G recya 
m ająca także we F rancy i sporo  w ierzycieli, s ta ra  
się rów nież o usun ięcie  deficytu, B udżet je j na 
rok  1892 wykazuje 98 4 drachm  (franków ) do ­
chodów, a  98 5 drachm  wydalków, a więc ty lko  
100.000 fraków  niedoboru.

K opciuszkiem  w tem  dzisia j tak  w esołem  
g ron ie  g ie łd  europejsk ich , b y ł jed en  ty lko  
ta rg  szw ajcarski. K łopotów  banków  tam tejszych  
m e rozw ik łano  jeszcze i wciąż w ychodzą na jaw 
nowe sm u tn e  objawy gorączki speku lacy jnej, ja k a  
w o s ta tn ic h  la tach  o g arn ę ła  trzeźw ych zwykle 
Szw ajrarów .

N aw et in sty tu ty  kredytow e ziem skie, m ające 
ty lko w ypuszczać obligaeye na h ip o tek ę , sp ek u ­
low ały na g ie łdzie, bo n ie było żadnej k o n tro li 
nad dyrekcyą. I  ta k  w berneńsk im  z a k ła d z ie  k re- 
dytow em  ziem skim  ra d a  nadzo rcza od w rześn ia

roku  przeszłego  nie odbyła żadnego posiedzenia, 
a  dyrek torow ie g ra li na g ie łdzie, skupyw ali a k ­
cje w ładnego in s ty tu tu  i narazili go n a  znaczne 
stra ty .

O bró t dzisiejszy  zam knęliśm y następu jącem i 
kursam i:

K redyty  a u s t.j  274-40, w ęgierskie 3 1 4 — , 
A nglobanki 148-75 U niony 213-50, B ankvereiny  
1 0 3 2 5 , L an d e rb an k i 183-—, Ludw iki 205-— , 
C zerniow iecbie 235 — , R en ta  papierow a 9 1 1 0  
s reb rn a  90 80, au s try ack a  z ło ta  ; 07-65,, papierow a 
101-80, w ęgierska z ło ta  103 —, papierow a 100-60, 
d u k a t 5-58, 20-franków ka 9 3 4 ’/« m ark i 11 56— , 
ru b le  1-13 zł.

§ Sprawozdania tygodniow e izby handlow ej i 
przem ysłow ej o cenach zboża i produktów  w e L w o  
wie od 21 go do £8 go lis topada 1891 bez Opłaty 
akcyzow ej: P szenica 11-50— 11-90, żyto 10 30 do 
10 65, Jęczm ień  brow arny 7 10— 7-60, pastew ny 
6 0 0 - 6 .5 0 ,  owies 7 4 0 — 7.85, h reczka 9 .25— 10.00, 
k u k u ru d za  zeszłoroczna 7 .00— 7.80, nowa — .— , 
G roch do gotow ania 8 50— 10 50, pastew ny 6.50 
do 7.50, F aso la  6 .00— 6 50, bobik  6.25 do 7 .— , 
wyka 5 50— 6 50, koniczyna 4 0 —  do 55,— , anyż
rosyjski — .—  d o  , anyż p łask i — .—  do — ,
km inek  — .—  do — .— , rzepak  zimowy 12 50 do 
13-75, l e tn i— .—  d o — , ln ian k a  — .—  d o — .— , 
nasien ie ln iane — .—  d o — .— , chm iel 89 .00— 107, 
n afta  zw ykła 14.25 — 15.25, salonowa 16 50— 17.50, 
S p iry tu s 10.000 lite rp r. kontyngentow any z p o d a t­
k iem  konsum cyjnym  58 .10— 58 40.

Ceny zbożu we;
Wiedeń 1 grudnia. P szen ica na w iosnę 11.58 

do 11.61, na g rudzień  — .— do — .—  Żyto na 
w iosnę 1 1 4 2  do 11.45 na grudzień  — .—  d o — .— . 
Owies n a  w iosnę 7.04 do 7.07, n a  grudzień  0 .—  
do 0 — . — K ukurudza na g rudzień  6 50 do 6.57, 
na m aj-czerw iec 5.60 do 6 63.—  R zepak  15.37 do 
15.50. —  S p iry tu s gotowy kok ty u g en to w an i 23.55 
do 23 70 zł.

Peszt 1 p rudn ja . P szen ica  na w iosce 11.36 
do 11.38, na g rudzień  — .—  do — .— . —  Z yto  na 
w .osnę 10 35 do 10.50J n a  g rudzień  — .—  d o — .—  
Owies n a  grudzień  0 .— do 0.— , na w iosnę 6 62 
do 6 64 —  K u k u ru d za  na grudzień-styczeń  6.20 
do 6.22, na m aj-czerw iec 6 55 do 6.65. —  R zepak  
na grudzień  - styczeń 14 05 do 14 15. —  S p iry tus 
23.50 do 2 4 —  zł.

Berlin 1 grud. P szen ica  na grudzień -styczeń  
224.25, na kw iecień-m aj 223.— . —  Żyto loco 238. 
nagrudzień  238 .— , na g rudzień-styczeń  238J— , na 
kw iecień-m aj 232 .75 . — Jęczm ień  loco 162 do 205. 
Owies n a  grugzień  165.— , na kw iecień-m aj 172.25. 
za 1000 kg. —  S p iry tu s  loco 51 80, na kw iecień- 
maj 52.75 m arek.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 3 g rudn ia , (pryw .) Ś ledztw o izby 

giełdow ej w spraw ie znanej pan ik i, w yw ołanej kłam - 
liwem doniesien iem  W. Tagblattu  w ykazało, że 
pew na żydow ska g ru p a  drobnych spekulantów ,
Z pow odu \e  do niej na lepy  w ielu  ^ y d ó w  z Ga- 
lic y i , nosi na g iełdzie pr%e\wisko  „ ‘D e r  Polen- 
club*. O tóż w ową sobotę , podczas pan ik i, w ołano 
o tych sp ek u lan tach  „der Polenclub g ib t*. S tąd  
pow stała  p b tk a ,  o p a r ta  na n ieporozum ieniu , j a ­
koby p a r l a m e n t a r n y  k lub  polski do m ane­
wrów giełdowych się  m ięszał.

Sofia 3 grudnia, (pryw.) Nowe m onety z p o r ­
tre tem  księcia w ypuszczono z m ennicy po raz  
pierw szy. Mimo zaprzeczeń pć-łhrzędowych je s t  to 
niezaw odną praw dą, że m iędzy księciem  a S lam - 
bułow em  zapanow ał sto sunek  naprężony. K siążę 
czu je się  m ocno żenow anym  fak tyczną d y k ta tu rą  
S tam bułow a.

Peszt 3 grudn ia, (pryw .) M iędzy m in istram i 
W ekerlem  i S te inbachom  n as tąp iło  ju ż  zu p e łn e  
porozum ienie co do w szystkich szczegółów  regu- 
lacyi w aluty. A kcya c a ła  będz ie  n ieodw ołaln ie 
rozpoczęta  w pierw szych m iesiącach następnego  
roku. R*ąd w ęgierski p rzy k ład a  w ielką w agę do 
tego, żeby w rząd zie  aus tryack im  n ie zaszły ża­
d n e  zm iany, gdyż akcya tak  w ielka ja k  regulacya 
w aluty w ym aga sta ło śc i i ciąg łości rządów.

Cetynia 3 grudn ia, (pryw.) K s. M ikołaj o- 
św iadczał rep rezen tan tow i P o rty , że jeże li s ię  po­
now ią napady  A lbańczyków , to  żadna s iła  ludzka 
nie pow strzym a C zarnogórców  od zem sty. R ep re  
ze n ta n t P o rty  u d a ł się w skutek  tego do S k u ta r i , 
gdzie z walim albańsk im  ułożono, że ca ła  g ra n i­
ca będzie  s trzeżona przez reg u la rn e  wojsko niza 
mów, o raz że w zdłuż rzek i C zerni będą  zbudow a 
ne forteczki.

Petersburg 3 grudn ia, (pryw.) D zienn ik i tu ­
te jsze  u trzym ują , że  podczas bytności p. G ie rsa  
w P aryżu  baw ił tam U kże incognito  hr. H e rb e r t 
Bi m \rk  i s ta ra ł  się  usiln ie o audyencyę u ro ­
sy jsk iego  kanclerza , ale* mu je j n ie  dano .

O rozm iarach  g łodu dać m oże to  pew ne 
w yobrażenie, że ch łop i w niek tórych  pow iatach 
zjedli już  w szystko bydło, a te ra z  ju ż  je d z ą  k o ­
nie. M arszałek  pow iatu Szadryń3kfego donosi w 
dziennikach , że m a w swym pow iecie 77.000 lu ­
dzi, k tó rzy  ju ż  abso lu tn ie nic w swych chatach  
n ie m ają

Wiedeń 3 g rudn ia  (p r) . M in ister h r . K al- 
noky p rz e s ła ł kanclerzow i C ap riy fem u  najszczer­
sze g ra tu lacye  z powodu jego mowy w p arlam en ­
cie niem ieckim .

Belgrad 3 g ru d n ia  (pr.). Pasiczow i powiodło 
się  przyw rócić zgodę w stronn ic tw ie  radykalnem ; 
g ab in e t je s t  zaow u ustalony.

Serbscy delegaci handlow i Btaną w W iedniu  
15 b. m.

Wiedeń 3 g rudn ia  (pr.). M in ister S chenborn 
przygotow uje osobną u staw ę przeciw  rozpow szech­
nianiu w dziennikach fałszywych i n iepokojących 
wiadom ości.

Wiedeń 3 grudnia. Po po łudn iu  złożono do 
trum ny zw łoki arcyks H enryka  i jego  m ałżonki 
P otem  sp isano  p ro tokó ł i obie tru m n y  zalu tow a- 
no. W ieczorem  przen iesiono  je  do domowej kaplicy, 
gdzie zostały  złożone na ka ta fa lk ach . D ziś o d b ę­
dzie s ię  eksportacya.

P rzy  przenoszeniu  zw łok do kap licy  byli o- 
becnym i arcyksiążęta  E rnest, Z ygm unt i W ilhelm . 
Arcyks. R ainer z powodu chwilowej niedyspozycyi 
po zo sta ł za p o rad ą  lek arsk ą  w dom u. —  P ogrzeb 
odbędzie się  praw dopodobnie w sobotę. O sta te c z ­
nego ustanow ienia te rm inu  pogrzebu  nie należy 
spodziew ać się przed  pow rotem  k om isy i dw orskiej 
z Botzen.

B ezustann ie  nadchodzą  w ieńce i kondolencye 
od członków  rodzin  panu jących  i z k ó ł arysto- 
kracyi.

Rzym 3 grudn ia. K ról w łoski n ak aza ł cz te r­
dziestodniow ą żałobę dw orską z powodu śm ierci 
arcyks H enryka.

Berlin 3 grudnia. K om isya budżetow a p a r la ­
m en tu  niem ieckiego p rzeznaczy ła  900 000  m arek 
n a  k o sz ta  udzia łu  N iem iec w pow szechnej w ysta­
w ie w Chicago.

M in ister B d tticher ośw iadczył, że rząd  w pra­

w dzie nie weźm ie inieyatyw y w u rządzen iu  w ysta­
wy w B erlin ie , a le  nie będzie w niczem  p rzeszk a­
d z a ł interesow anym  kołom , k tó re  zam iar u rządzę 
n ia  wystawy zechcą przyw ieść do sku tku

Bukareszt 3 g ru d n ia . P rezes m inistrów  za­
w iadom ił i z b ę , że p rzed łoży ł królow i p rośbę o 
dym isyę trzech  cz łonków  gabinetu

N a żądan ie  p rezesa  m in istrów  zosta ły  po­
s iedzen ia  izby przerw ane do  poniedziałku.

Wiedeń 3 grudn ia. W edle w ykazu banku  
austro -w ęg iersk iego , w ynosił z dniem  30 lis topada 
b. r. stan  obiegu banknotów  440,750 000 , a  więc 
zm niejszy ł się od czasu  o sta tn iego  w ykazu z dnia 
23 lis topada  br. o 3 ,234 000. Rów nocześnie wyno­
sił zapas kruszcow y banku  246 600.000, zm niej­
szył się  p rze to  o 341.000. —  P ortfe l zaw ierał 
175,021.000, zm niejszył się  p rze to  o 4 ,969.000. 
L om bard  zaw ierał 28,459.000, p rze to  zw iększył 
się o 542.000. W olna od p o datku  rezerw a bank ­
notów w ynosiła 13,501.000, p rze to  zw iększyła oię 
o 2 ,798.000 zł.

Rzym 3 g rudn ia . W czoraj n ie  przyszło  do 
dyskusyi nad  po lityką kościelną, gdyż iz b a  za ję ta  
by ła  zanad to  d ługo obradam i nad spraw am i, sto- 
jącem i na porządku  dziennym .

Rzym 2 g ru d n ia  W  ko łach  stojących blisko 
W atykanu , obiega pogłoska, iż S to lica  A postolska 
zgodziła  się  z rządem  rosyjskim  na m ianow anie 
b iskupa łucko-żytom ierskiego arcybiskupem  m ohy- 
lewskim

Wiedeń 3 g rudn ia . D elegacye a u s try a c k ie  po 
przem ów ieniu  p. K allaya przyjęły k red y t d la  k ra ­
jów okupow anych, tudz ież  budże t m arynark i. 
N astępne posiedzenie odbędzie się dziś wieczorem .

Cor Leone 3 g rudn ia . D ziś o godzinie 3 %  
rano  dało  s ię  tu  czuć silne  trzę s ien ie  ziem i w 
k ierunkach : północno-zachodnim  i południow o za ­
chodnim .

Wiedeń 3 grudn ia. D elegacya au s try a ck a  to  
czy ła dziś dyBkusyę szczegółow ą nad  ordynaryum  
wojskowem, a m ianow icie nad  s łu żb ą  sa n ita rn ą  w 
wojsku. M inister wojny podziękow ał prof. dr. B ill 
ro tow i za  jego  znakom ite m yśli w ypow iedziane 
w czoraj, a  dążące do złagodzenia okropności w o­
jennych  D ążenie do tego je s t obow iązkiem  ka 
żdego h u m an ita rn ie  m yślącego człow ieka. (O kla­
ski). N ajw ażniejszą rzeczą je s t  to, aby każdy 
zran iony  najdale j w p rzeciągu  24 godzin m ógł 
o trzym ać praw idłow y bandaż i d la  tego w każdej 
kom panii p rzeznaczono do tran sp o rto w an ia  ra n ­
nych, żo łn ierzy  w yćw iczonych w bandażow aniu  
rannych , a  m ających  przybory  do noszów. P ak ie ­
ty  z bandażam i, k tó re  m a każdy żo łn ierz w to r ­
n istrze , um ożliw iają lekko  rannym  zaopatrzen ie  
sob ie ran  swycb natychm iast n a  m iejscu.

Z resz tą  za strzeg ł sobie m in iste r, iż  nad  sp ra ­
wą tą  poczyni jeszcze obszerne badania . Z ośw ie­
tleniem  placu boju czyuiono już próby. N astępn ie  
pow iedział m in iste r, iż będzie dalej zb ie ra ł na 
tem  polu dośw iadczenia i poczyni b liższe s tu d y a  
nad tą  spraw ą. Co się  tyczy zaś reaktyw ow ania 
akadem ii józefińskiej, to  do tego, co pow iedział 
o tem  p rzed  k ilku  dniam i, n ie  ma n ic do dodania.

Londyn 3 grudn ia. Do D a ily  Chronicie do­
noszą z T ie n ts in u : 'W icekról L ihungchang  uw ia­
dom ił konsu la angielskiego, iż on pow stanie w Mon­
golii uważa ty lko  za zwykły ruch  b and  rozbó jn i­
czych, a le  n ie  za  ja k ą ś  antidyn& btyczną rew olucyę. 
W  T ien ts in ie  pan u je  zupe łny  spokój; p o rt n a  z i­
mę zam knięto . W ielka flola stoi n a  kotw icy u u j­
śc ia  Jan tk sek ian g u .

Wiedeń 3 g rudn ia . W  dalszym  ciągu dzi­
siejszych obrad  w d e leg a c ji au s try ack ie j om aw iał 
p . O ppenhe im er sam obójstw a w arm ii.

Od r. 1890 zm niejsza się  liczba tych sam o- 
bójatw , a %  części z ogólnej ich liczby  p o p e łn ia ­
ją  żołnierze w pierwBzem półroczu  czynnej Błużby. 
Dowodzi to , że obchodzenie s ię  p rzełożonych  z 
żołnierzami je s t  ludzkie.

D alej zapytyw ał p O ppenheim er, czy nie 
m ożnaby rem ont kupow ać naoBobnych ja rm arkach  
w tym  ce lu  odbywanych.

M inister wojny odpow iedział, że zakupno  re ­
m ont w len  sposób w G alicyi dało  dobre rez u l­
ta ty , nie ta k  dobre ju ż  n a  M oraw ie, a w prost n e­
gatyw ne w Czechach.

O rdynaryum  m inisteryum  wojny p rzy ję to , 
jak o też  dwie rezolucye, — je d n ę  wzyw ającą rząd, 
aby przy dostaw ach  w ojskowych uw zględniał 
drobnych przem ysłowców, i d ru g ą , dom agającą 
aię po lepszenia w ik tu  żołnierzy .

Rów nież p rzy ję to  ek s trao rd y n ary u m  wojny 
w edług re fe ra tu  złożonego przez p. Jaw orsk iego

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 3 grndnia 1891.

HOTEL ŻORŻA. O. Podlewska z Czernicy. St 
br. Konopka z W ołynia. J. Obertyński z Uduowa. Z. 
Obertyuski z Cieląża. J. Rakowski z Hermanowie. 
Dr. J . Horodyski z Kocinbiniec. M Podlewski z Żół­
kwi. W ł. Ustrzycki z Czelatyc. A L orenzoni, P. 
Hottig z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. K. Ostoja Ostaszewski 
z Grabownicy. W. Kaplifiska z Machniówka. A. 
W echsler, A. L indner z W iednia. M. Tnstanowski 
z Tarnowa. L. W illner z Zborowa. Dębowska z 
Krynicy.

HOTEL FRANCUSKI. K. Zaremba z Adamówki. 
B. Ujejski z Strzclisk. A. Malinowska z Pnstomyt. 
Dr. J. Frucbtm ann z Stryja. E. Ziffer z Wiednia. 
H M arckwardt z Mogancy. J  Rosen, M Reisman z 
Debreczyna. O. W einrich z Wiednia.

N a d esla ie
KOChawina dnia 11 listopada.—  Dalsze ofiary 

na kościół M atki Boskiej od 6 sierjjnia.
Juchnowicz z Czołchaszczyzny o błogosławieó- 

stwo i spełnienie życzeń zł. 2 i na mszę św., Wol 
ski o wyzdrowienie żony 10, J . O. i  L, o wysłucha­
nie prośby 3, Roman T. ze Lwowa z podziękowaniem 
że nie stracił wzroku, prosząc o znpełny pow rót do 
zdrowia i zdanie egzaminu 5, S M. dziękując za 
otrzymane łaski 1, B. S. z Rzeszowa na intencyę 
męża i d iieci jako votnm uczynione będąc ciężko 
chora 1 i na mszę św., SoBenko dla uproszenia do­
brej posady dla Antoniego 1 i na mszę św., Z. o po­
moc M atki Boskiej wysznkanin uczciwej słnżby 1, 
Gileczek z Oświęcima z gorącą prośbą o pocieszenie 
w smutku i pomoc dla S tasi 2 '50, Kubrakiel z W iel­
kich ócz, otrzym awsiy jnż tyle łask od Matki Boskiej 
spieszę Jej podziękować i prosić o nową pomoc przy- 
egzaminie 2 i na mszę św. Z. B. «e Lwowa o opie­
kę M atki Boskiej 1.

Ks. Jan T r e p iń s k i,  
admin. para(ji, p Żydaczów.

W s z e c h  n a u k  le k a rsk io h  2460

Dr. Jan Konarzewski
b. asystent Uniwersytetu w Krakowie, b. docent rządowy 
król. Akademii w Kreutz, b. dyrektor szpitala powsaech. 
(yaknf-Gpital) w Serajewie, b. lekarz portowy w Gra wo­
zie itd osiadł we Lwowie i ordynuje od Igo listopada br. 

ul. Pańska 6 parter, od g 10—12 i 2 1/ ,—6.

M. JO N A SZ
dom bankowy 1 kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3.

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta 1 mo­
nety po n a jd o k ła d n ie js z y m  b u rs ie  d z ien n y m . 
Z leo en ia  z  p ro w in c ji w y k o n u je  n ie zw ło c zn ie

b ez  d o lic z e n ia  p row iz ji.
Głowna reprezentacja dla Galicji ta&j- 

większego i naj Dogatszego w św iec ie  to ­
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual". R o k  założenia 1342 1900

Wszelkie p a p ie ry  w arto śc io w e , j&koto 
listy zastawne Towarzystwa kred- zlemsk., 

banku krajowego, banku hipotecznego, obli­

gacje propinacyjne, renty, pryorytety i tp . 
sp rz e d a je  po najtańszym k u rs ie  w e  L w o w ie

August Schellenberg
Dom bukow y 1 kantor wymiany w* Lwowie.

Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja"! Pr*- 
numerata roczni złr. 1'70. Na prowincji itr 180. 

2660

Telegram  giełdow y.
W iedeń dn ia 3 g rudn ia  godz. 1- m in. 40

A kcje k red . 2 7 8 —  W ęg kolej yółn.
A lpiny 6 5 2 0  w scbodn. 1 9 6 5 0
K redy ty  węg. 322’—  W iedeńsk ie losy
A nglobanki 149 — kom. 151-50
U niony 215 .—  A kcje ty to ń . 154-—
L udw iki 204.75 G al. obi indem . 104*50
N ordbany 277-—  E lbethale  215 25
L om bardy  81*12 L& nderbanki 1 9 1 1 0
Losy tu rec k ie  29 30 R e n ta  zł. węg. 103 85
S taa tsbahny  277 75 B an k re re in y  104*75
C z em o w ieck ie  238*—  R e n ta  węg p. 100*90

R uble 1*14*—
U sposobienie o słab ione .

98 40  99 10 
„ n ieok r. 96 50 97 20
.  .  4 1 %  95 10 95 80
„ „ 52 1. 99 30 100 —
.  .  56 ,  94  60 95 30

Lw6w. Z Izby handlow ej 3 g ru d n ia  1891.
1. Akcje za  sz tukę. 
b*a kupony citłaoago płacą tądąją 

bez dywidendy.
Kolej galic. K ar. Lud. 200 z ł. w a. 804 —  207 —

„ lw ow .-czer-ja38.200  zł. w . a. 234 50 237 50
B anku  h ip . galic. 200  zł. w. a. 314 —  320 —

,  k red y t, galic. 200 zł. w. a .  216 —
L is ty  ^astawne pa 100 \ł.

B anku h ip . galic. 5 %  40 „ 100 30 101 —
B anku  hip. galic. 5 %  z 10°/o p r  107 70 108 40
B an k u  hip. 3 % °/0 wa. los. w 50 la t. 98 40 99 10
B anku krajow ego 4 % °/0 wa.
Tow. k red  galic. 4%

i ■ • * ii
.  .  4V.

i • » 4
3. L isty  d łu in t  ęa  100 \ł,

G. Z. k r  wł. (daw . 6 % ) 3 %  w Lkw. 65 —  67 —
„ .  .  (daw. 5 % ) 2 V / .  .  63 -  56 -

4. Obligi \a  100 pń 
Indem m zacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 30 105 —  
G alic. fund. propinacyjnego 4 %  „ 91 75 92 45
Buków. fund. p rop in . 5°/„ w. a . 100 50 101 
Kom. b an k u  b a j .  5 p rc .w a . I  em . 101 —  101 
P ożyczka k ra j. z r. 1873 6 pr. w . a. 104 50 —

.  .  1883 4 % %  -
5. L o s y .

Losy m iasta  K rakow a . . .
„ „ S tanisław ow a . .

6. M onety 
D u k at ho lendersk i . . . .
N a p o l e o n d o r ...............................
P ó łim p e rja ł rosyjski . . . .
R ubel rosy jsk i sreb rn y  . .

„ ,  papierow y
100 m arek  niem ieckich

91 75 92 45
100 50 101 20
101 — 101 70
104 50 — —

97 50 98 20

2 l 50 23 50
27 — 80 —

5..54 5.64
9. 30 9.40
9..50 — . —

1.,21 1.31
1.13%  1 .15%

. 57.60 5 8 .1 6 —

Pociągi kolejowe
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1891.)

Ilustrowane plemo humorystyczne „ Ś 3 1 I G T J S U
rozpoczęło w nr. 23 z dn 1 Grndnia druk ilustrowanego 
25SH * poematu w 6 pieśniach z prologiem pt,

Konrad Balsamrotli czyli epickość p. Balsami)auma.
Poemat ten tryskający prawdziwym dowcipem i  hu­

morem niewątpliwie zostanie przez ogól czytelników z wiel­
ką radością powitany.

-śm ig u s , kosztuje kwarialnie we Lwowie 1 złr., 
na prowincji 1*20, rocznie we Lwowie 4 złr., na prowincji 
4'80 ct. Kto nademle c a ło r o c z n ą  prennrncrate z góry 
otrzyma gratis humorystyczny kalendarz „Śmigusa1' na r. 1892.

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ................................
Z P o d w o ło c z y sk ......................
Z Podwołoczysk na Podzamcaa 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 

Czerniowiec, Husi&tynal Sta­
nisławowa ...........................

Z Suczawy, Czerniowiec 1 Sta-
a L la w o w a ..........................

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyaa 
Stanisławowa 1 Stryja 

Z Kołomyi. Stanisławowa 1 Ha­
sia tyna . . . . . . . .

Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa 1 Munkacza .

Z R a w y ....................................
Z Sokala i B e łżca .....................

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa...............................
Do Podw oloczyzk.....................
Do Podwołocąysk z Podzamcza 
Do Zimnajwody-Badna . . .
Po Suczawy, Czerniowiec, Sta- 

oisławowa, Husiatyna, Jasi 1 
B ukaresztu ................................

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa 1 Kołomyi .
Do Stryja, Ławocznego, Munka­

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i Husiatyna . . .

Do Stryja, Chyrowa, Suchej 1
S ta n is ła w o w a .....................

Do Stryja. Stanisławowa. Hosia- 
tyna Ławocznego, Pesztu. 

Chyrowa, Nowego Sącza I
Mfln k m i ........................

Do Bełzcd i Sokala . . . •
Do Rawy ................................

Sfijs u ci ̂ ł !&, OM
408 850
2*207-80
2-08 7-01

7-68 1-67

Pod^r
o»obowy

655

845

11.57

906

11*47

9*28

3-98 
411 
4 22

420 7*20
9*60

10*16
4*20

łi
7,ió
8 16

8 26 
421

8*80

9*15 1028

4*29
6*23

10*86
11*06

8*23

10*49

l
I

6-26
9 24 
6*16

Uwaga: Godziny podkreślone linijką, oznaczają po- 
nocaą od godziny 6 wieczór do 6 mil. 69 tu o -
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YENDETTA
HISTO RY A  ZAPOM NIANEGO

p m s

2vZ. C  O  B  E  Ł  L  1  
P m U ad  a angialaldwo.

TOM DRUGI.

( 0 i «  ńa iw y ;
L ilia  przy  pożegnaniu  spuszcżala  oczy, ale 

W incen ty  zdaw ał s ę  u d o w o ln io n y , i z ich tw a­
rzy , ta k  ja k  z ta jem niczego  uśm iechu Bignory 
M onti, w niosłem , te  w szystko było na dobrej 
d roczę.

Z żalem  opuszczałem  górskie m iasteczko, 
w iedząc, że doń nigdy nie wrócę, a  gdym  spoj- 
rz&ł po raz  oBtatni w niew inne lica L ilii, d o z n a ­
łe m  uspokojen ia i zadow olnienia, uczuć n iezna­
nych m i zu p e łn ie  od c z a s u , jak iem  u m a rł i 
m iarow ych pow stał.

W  osta tn ich  dn iach  styczn ia w róciłem  do 
N eapolu , gdzie m nie z zapałem  w itali moi liczni 
znajom i.

M arg rab ia  d 'A vencourt słu szn ie  m nie za p e ­
w niał, że sp taw a  pojedynku oddaw na by ła  zapo­
m nianą. K arnaw ał w rzał w całej pełn i, a le  j a  się 
u suną łem  od w szystkich zabaw , aby poczynić przy­
gotow ania do m ego ślubu.

XI.

Gdy Bobie przypom nę te  k ilk a  tygodni po ­
p rzedzające  dzień  m ego ślubu , w ydają mi się one 
te ra z  snem  gorączkow ym . Dziwię się, że nie zwa- 
ry  o wałem  wówczas, gdyż w szystk .e p lany  obm y­
ślane w tedy, godne były n ieprzytom nego, po- 
m ięszanego  um ysłu . A jednak , nie by łem  w&rya- 
tem , e łuchałem  ty lko  jak ie jś  wyższej siły , k tó ra  
k az a ła  mi ta k  w łaśn ie ruBzać się, mówić i dzia łsć .

Z araz po pow rocie ogłosiłem  w szystkim  o 
m ałżeńatw ie swojem z h rab in ą  Rom ani. Pew nego

dn ia spo tka łem  na u licy m argrab iego  d 'A vencourt, 
a  żem  go nie w idział od chwili pojedynku, w idok 
jego sp raw ił mi nerw ow e w strząśn ien ie. B y ł ze 
m ną nadzw yczaj serdeczny, choć wydaw ał się  tro ­
chę zak łopo tany . Po k ilk u  nieznaczących uw agach 
rzek ł n a g le :

—  W ięc m ałżeństw o pańsk ie isto tn ie  przy jdzie 
do sk u tk u ?

U śm irchnąłem  się z przym usem .
—  M a ! certum entel p an  w ą tp iłe ś?

Z achm urzył się  w idocznie.
—  Nie, a le  sądziłem ,., m yślałem ...
—  Mon cher —  rzek łem  lekko —  rozum iem  

doskonale o co ci chodzi. Ale my, ludzie św ia­
towi, nie je s teśm y  przesądni, i n ie  zw ażam y na 
m iłośne m rzonk i kobiety  p rzed  ślubem , byleby 
ty lko n ie  p rzec iąg a ły  się  d łużej. L isty , k tó reś  mi 
o des ła ł, to  były żarty , p ro ste  ża rty ! Z aślub iając 
h rab in ę  R om ani, o trzym uję ta k  najcnotliw szą jak  
i na jp ięk n ie jszą  kob ie tę  w E u ro p ie !

I  zaśm iałem  Bię serdecznie.
D’A vencourt b y ł zdum iony, ale w iedział, że 

m usi pop rzestać  na tern w przedm iocie ta k  d e li­
katnym .

—  qA  la bonne h eu re ! —  rze k ł z uśm iechem .—  
Życzę panu  szczęścia z całego Berca. Je s te ś  w tym 
w zględzie najlepszym  sę d z ią ; co do m nie — niech 
żyje w olność 1

W  całem  m ieście mówiono o naszych z a rę ­
czynach i oczekiwano ślubu, jak o  jeszcze je d n e j 
karnaw ałow ej rozryw ki. Z yskałem  sobie op in ię  n ie ­
cierpliw ego kochanka, gdyż an i Błyszeć chciałem
0 żadnej zwłoce. Ł atw o  mi było p rzekonać  N inę, 
że im p rędzej się pobierzem y, tem  lepiej będzie.
1 ona tak  ja k  Gwido, sp ieszy ła  żywo ku w łasnej 
zgubie. G łów ną jej nam iętnością  b y ła  chciwość, a 
w artość m oja w zrasta ła  ciąg le w je j oczach, w s k u ­
te k  n ieustannych  bajek  o mojem bogactw ie. O prócz 
tego c ieszy ła ją  nadzw yczajnie zazdrość tych w szyst­
k ich  kob ie t, k tó re  od czasu  zjaw ienia Bię mego 
w N eapolu, zastaw iały  na m nie sieci, a te ra z  d o ­
znały  zawodu.

Z asypyw ałem  ją  oczyw iście najkosztow niej- 
szem i daram i, ona zaś, będąc pan ią  m ężowskiego

m ają tk u  i spadku  po G w idonie, do g ad zała  w szyst­
kim  swym zachceniom .

P o rzu c iła  te raz  wdowie szaty  i n o śn a  pół- 
ża łobue b lad e  barw y, k tó re  uw ydatn iały  najlep iej 
d e lik e tu ą  je j p iękność.

Ś lub m ia ł się  odbyć w T łu s ty  C zw artek 
w kaplicy  S an  G ennaro , tuż  p rzy  k a ted rze , w jak  
najściślejszem  kó łku , ze w zględu n a  sm u tn e  „wy­
p ad k i" , ja k  się  w yraziła  N ina.

W  tej sam ej kap licy  byliśm y ju ż  raz  po łą
czeniI

O bejście N iny ze m ną często  dziw ne byw ało : 
raz pokorne, to  znów pełne  n iepokoju.

W p atry w ała  się  we m nie czasem  dzik iem ' 
oczam i i doznaw ała nerwowego p rzes trach u , ale 
nie py ta łem  je j o przyczynę.

N osiłem  ciągle ciem ne oku lary  i naw et G ia- 
com o n ie m ógł m nie ścigać badaw czym  wzrokiem ; 
od owej nocy gdy pow aliła go o ziem ię rę k a  Gwi­
dona, tk n ię ty  para liżem  nie przem ów ił ju ż  ani 
słow a. P ie lęgnow ała  go AsBunta w jego pokoju, a 
m oja żona n ap isa ła  tym czasem  do rodziny  jego 
w L om bardyi m ieszkające j, by p rzy jechali za 
b rać  go.

—  Po cóż go trzym ać d łu ż e j?  —  rzek ła  mi 
kiedyś

O bm yśliłem  dla niego schronien ie , a  tym cza­
sem  zostaw iłem  go opiece A ssunty, k tó ra  b y ła  dla 
niego najlkliw .-zą n iańką.

W osta tn ich  dniach p rzed  dokonaniem  mej 
zem sty zd arzy ł się w ypadek, k tóry  p rz e p e łn ił mi 
serce bo leścią  i zgrozą.

P rzyszed łem  kiedyś ran o  do willi i na łą c z ­
ce, n iedaleko  dom u. spostrzeg łem  ja k ą ś  ciem ną 
m asę n ieruchom ą P rzypatrzyw szy  się  bliżej, cof­
nąłem  się p rzerażony —  to by ł pies mój, W ywis, 
zastrze lony  Jed w ab n a  jego czarna głow a i p rze 
dnie łap y  zbroczone były krw ią, a poczciwe oczy 
zasło n iła  m gła konania. R ozgniew any i p rzejęty  
tym  w idokiem  zaw ołałem  ogrodnika, k tóry  p raco ­
w ał opodal

—  Kto to z ro b ił?  — spy ta łem .
S p o jrza ł z bólem  na skrw aw ione szczątk i i 

rze k ł c icho :

—  To z rozkazu  pani, Bignor. PieB chciał u k ą ­
sić ją  w czoraj; zastrze liliśm y  go o świcie.

—  Jak  to  by ło? — zapy ta łem . — Czy on uką  
sił p an ią ?

O grodnik w zruszył ram ionam i i w estchnął.
—  Nie. P o rw ał ty lko  k o ronkę  u sukn i i zad ra ­

sną ł rękę. Tego by ło  dosyć. Ju ż  te ra z  k ąsać  nie 
będzie b iedna  psina .

D ałem  m u pięć franków.
—  L ubiłem  tego psa  — rzek łem . —  P roszę cię, 

pochowaj go po rządn ie  pod tym  cyprysem . P ien ią ­
dze weź za fatygę.

Jeszcze raz  pogłaskaw szy  głow ę najw iern ie j­
szego przy jacie la , poszedłem  ku  domowi. W  progu 
spotkałem  N inę.

— W ywis zab ity ?  —  zapy ta łem  szorstko.
Z ad rża ła  lekko.

—  P raw da, je s tto  przykro  pozbyw ać się  u lub io­
nego psa. Ale wczoraj rzu c ił się n a  m oie i pa trz  
(tu  pokazała  m i lekk ie  ślady n a  rączce). M yślałam , 
że byłbyś n iekon ten t, gdybym  trzym ała  tuk  n ie ­
bezpieczne zw ierzę.

—  T ak, tak  —  rzek łem  przeryw ając jej tłu m a­
czenie się.

B iedny W ywis! Ileż  więcej w arte  było  życie 
jpgo an iżeli j e j !

D nie m ijały  powoli. Dla tych, k tó rzy  używali 
karnaw ału , godziny były może k ró tk ie ; a le  mnie 
każda sek u n d a  w ydaw ała się zby t d ługą , a  chw ila 
zem sty daleką.

B łądziłem  ulicam i, szukając sam o tnośc i; c z ę ­
sto  zachodziłem  n a  cm entarz . N igdy je d n a k  n ie 
o tw iera łem  grobow ca R om anich, zadowolni wszy się 
próbą, że klucz, k tó ry  znalazłem  w willi, lekko 
-‘braca się  w zam ku.

Pew nego w ieczora, pow racając z tak ie j w y­
cieczki a było  to  może na tydz ień  p rzed  moim 
ślubem  — zw róciłem  kroki ku  Molo, gdzie u jrza­
łem  m alow niczą g ru p ę  m arynarzy  z dziew czętam i 
tańczących wesoło.

Zdaw ało mi s ię , że w jednym  z najzapaleń - 
azych tancerzy  poznaję daw nego znajom ego A ndrea 
L uzian i, k tó ry  m nie w iózł do Palerm o.

S po tkan ie  z nim  u ła tw iło  mi pew uą trudność, 
o k tórej od k ilku  dni royślnł.-m, i gdy się  tylko

ro z e sz ło  cokolw iek tow arzystw o, w k tó rem  s ię  on 
znajdow ał, podszedłem  do niego i d o tk n ą łem  jego  
ram ienia .

S po jrza ł zdziwiony, a le  nie poznał m nie.
P rzypom niałem  sobie, żem  zapuśc ił b rodę i 

że noszę oku lary , czego n ie m iałem  wówczas, k ie ­
dyśm y się  spo tka li. M usiałem  m u przypom nieć 
m oje nazwisko.

—  A, dzień  dobry, eccellenza! — zaw ołał u ra ­
dowany. —  P rzepraszam , żem  n ie poznał od razu . 
Ja k że  często  m yślałem  o panu , ja k  często  sły sza­
łem  pańsk ie  nazwisko... i tu  ja k ie  nazw isko 1... 
Bogaty, m ożny, w spaniały... Ach B o ż e ! do tego 
jeszcze w krótce m a się  żen ić! N iechaj szczęście 
zaw sze wam sprzyja, eccellenza 1 — dodał ze szcze­
rym  uśm iechem .

P odziękow ałem  m u. W idzia łem , że p rzy p a­
tru je  m i Bię ciekaw ie.

—  W idzisz we m nie ja k ą  z m ia n ę , p rzy ja c ie lu ?  
—  zapytałem .

Sycylijczyk zm ięazał się.
—  E , co ta m ! wszyscy się  zm ieniam y —  odrzek ł 

wym ijająco. — D zień za dn iem  idzie i ślady Bwoje 
zostaw ia.

Z aśm iałem  się.
— T ak  — rzek łem  — przechodziłem  bardzo  

c iężką c h o ro b ę , d la tego  od tąd  sta rzej w yglądam  
oczy m am  słabsze, ja k  w idzisz. Czy nie m ógłbyś 
p rzejść Bię te raz  ze m ną? p o trzebu ję  twej pom ocy 
w pewnej spraw ie.

P rz y s ta ł chę tn ie  i poszed ł za m ną.

XII.

Gdyśm y wyszli z p o rtu  i znaleźli się  w puste j 
jak ie jś  ulicy, zap y ta łem :

—  Czy pam iętasz  C arm ela N e ri?
A ndrro  w zruszył ram ionam i z politow aniem

—  N iebo rak i tak i dzielny ch łopak  z dobrem  
sercem  dla każdego k to  doń trafić um iał, dźw iga 
te raz  kajdany. Praw da, że na to z a d u ż y ł ;  a le  ja -  
zaw sze mówię, że je s t  La św iecie dużo ludzi g o r ­
szych od C arm ela.

(Giąs dalizy nastąpi.)

D r u l ) f i «  u § ł u s x e i i l A
p a  8  c e n t y  o d  w y m n .

Bilety wizytowa, karty ślubne, 
dyplomy i w sze lk ie  ro b o ty  l i to g ra -  
f o z n e  w y k o n u ;e  po nader niskich 
cenach z a k ła d  a r ty s ty c z n o -I  iog> a- 
f ie tn y  A. Przyszlaka w e L w o w ie , 
u lic a  K o p e rn ik a 9.

w e
1481 ?95-?

Najtańsze źróaro n a b y c ia  d o b ry c h  
to w a ró w  k o rz e n n y c h , n a tu ra ln e g o  
w in a , p ra w d z iw e g o  k o n ia k u , s ta ­
ry c h  lik ie ró w  i m io d u  s ta re g o , 
w  h a n d lu  Albina Soleckiego w e 
L w o w ie , u l. W a ło w a  1. 11.

2542 1 0 - ?

G o to w e  Hektografy, m asę h e k to  
g ra ficz n ą , a t r a m e n t  h e k to g ra  fb z n y , 
r .y r ó b  k n ljo w y  w ła sn y  p c leo a  
A d o lf  B o d e k  w e  L w o w ie , O rm ia ń -  
s k a  18._______________ 2521 6 — 15

Fortepian d o b ry  fa b ry k i S im o n a  
do  n a b y c ia . C e n a  80 zł. W  P o -  
k ro p iw n ie  p. K o z łó w . 2590  1 -3

lóżak, s tan ik i 
podu**ji itp. ’ ^

KOŁDRY
na owczej walni* i ba 
walnie, materaca, 
wkładki spr. do

Jedyny 
we Lwowie 

specjalny skład i 
pracownia wyrobówA *

•2*33

p .dęli pod firmą 
J ó z e f  S c ł w a - s t s r  

Lwów, ni. Kopernika 7.

Z a rz ą d  d ó b r  w K ra s ic z y n ie  
m a  d o  z b y c ia  4 0 0  ż y w y c h

pstrągów
p o  3 z łr. 1 k lg r . loco K ra s ic z y n .

Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u ją  się  w  k a ż ­
d y m  cz as ie  i u sk u te c z n ia ją  n a ­
ty c h m ia s t.  2573 4 — 6

Na kolędę
Obrazki świętych

ta k  w ła s n e g  I w y d a n ia  ja k  i obce , 
c z a rn e  i k o lo ro w e  w  n a j w i ę ­
k s z y m  w y b o r z e  i  p o  n a j n l ż  

S z y c h  c e n a c h  p o leca

Kpięgarnia katolicka 
Dr. Wlad. Hilkowskiego

w K rakow ie.
2241 2 - 6

Do sprzedania

majątek ziemski
o b sz a r  2 .000 m . 3 k ilm . o d  s ta c j i  
ko lei, p o w ia t S o k a l. B liż sz a  w ia ­
dom o ść  J .  K . u l. G arn . a r s k a  1. 8 

I I  p . o d  4 - 5  po  po łud .
2678 4 - 4

Warsa 1 łtealcę
p o sz u k u je  z  w io sn ą  1892 o tw o rz y ć  
się  m a ją c y  Zakład klimatyczno- 
wodoleczniczy M a jów ka. kolo L w o ­
w a. In fo rm a c je  u d z  el« Z a rz ą d  re  
a ln o śc i Emila Bertemiljana Brajera 

—  w e L w ow ie , u l. B ra je ro w s k a  10. 
W '  2691 2 t

P o  z n a n y c h  n a jn iż s z y c h  ce n a c h

K O Ł D R Y  S Z Y T E
z  w e łn ia n e g o  i je d w a b n e g o  a t ła s u

M A T E R A C E
po leoa  w  n a jw ię k sz y m  w y b o rz e  m a g a z y n

F. Knauer i Syn
pod „Złotym L w em '1 w e Lv o wie.

j 9SS IV

Wdowa
w  n a jle p s z y m  w ie k u  w y k s z ta łc o ­
na , o b z n a jo m io n a  z  w n -jsk iem  i 
d o m ow em  g o sp o d a rs tw e m , s z ik a  
o d p o w ie i r K g i  m ie j-c a  ja k o  z a ­
s tę p c z y m  p a n i dem u , to w a rz y sz k a  
do  p u a  óży  al* o do  d iie c i ,  k tó ­
ry m  ta k  sa m o  m oże udzie a ć  po­
c z ą tk i f ra n c u sk ie g o  ję z y k a . W ła d a  
p o lsk im  i n ie m ie c k im  ję zy k ie m  i 
j e s t  o b zn a jo m io n a  z w szy  tk ie m i 
rę- zn e m i ro b o ta m i,

Ł a sk a w e  o fe r ty  p r  szę n a d e ­
s ła ć  z p o d a n ie m  w aru ijk .. w do 
k u p c a  p a n a  J .  N i .a d z ik a  w  M i­
k o ło w ie  (N ico la i) n a  G ó rn y m  
S tlą s k u  2590  2 - 2

* Jan Dutkiewicz
f i  w e L w o w ie , ul. K ra ko w ska  l. 2, dom W go Wallacha.

u J Iow o otw orzony Iia n d e l
SaS r
^  papierów, przyborów do pisania, rysowania i malo- 
B  Wania, ksiąg handlowych i  gospodarNkich, galan- 
^  terji, obrazów, ram do obrazów, bilety wizytowe 
^  litografowane i szybko prasowane. W ielki wybór 

kasetek listow ych oraz

sxxxxxxxxxxxxixxxxxxxxxxxs
P o t r z e b a

kilkudziesięciu lekarzy.
Dla naszych kolonii w południowej Ameryce 

(w Argentynie) potrzebujemy kilkudziesięciu dokto­
rów medycyny, mogących się także wykazać pra­
ktyką szpitalną lub asystenturą na klinikach. Kon­
trakt trzyletni. Pierwszeństwa otrzymają ci, którzy 
rozumieją polsko-żydowski żargon. Zgłaszać Big na­
leży, załączając swoje c a r r i c n l n m  v i t a e  i ko- 
pje świadectw, do dyrektora J e w i f i h  C o lo n i-  
a a t io n  A s s o c ia t io n  N lr, S o n n e n f e ld ,  R n©  
d e  B e ł l e c h a s s e  3 6 ,  P a r i s ,  a on dostarczy 
bliższych iuformacyj. 2 " 3 0  s -?

gxxxxxxxxxxxxaxxxxxxooocx<
Sekretariat 

J. Królewskiej Wysokości 
Księcia Leopolda 

Bawarskiego.
M onachium , 23 Października 1801.

D o h a n d lu

Pana FRYDERYKA SCHUBUTHA
w e L w ow ie.

Wielmożny Panie 1
Z a łą c z a ją c  115 z łr. p ro szę  u p rz e jm ie  o ja k  n a jry c h le js z e  n a d e ­

s ła n ie  pod  ad re se m  J e g o  K ró le w sk ie j W y so k o śc i N a jd o s to jn ie jsz eg o  
K s ię c ia  L e o p o ld a  B a w a rsk ie g o  50 fu n tó w  h e r b a ty  N r. 2 po  2 z łr. 
3 0  ot. z  g a tu n k u  d o ty c h c z a s  o trz y m a n e g o , w ra z  z ra o h u n k ie m  p o ­
k w ito w a n y m . Z  głębokim  szacunkiem

F. J. Peter  
Radca królewski i Sekretarz nadworny.

Zwracając uwagę Szan. P. T. Publiczności U  powyższą herbatę, polecam 
również i inne przednie gatunki ■ najnowszego zbioru.

Z szacunkiem i poważaniem
2539 4 — 6 F r. Schubuth

we Lwowie, Rynek, 1. 46.
(Przetłumaczono z oryginała).

Ces. i król.
2529 2 - 6

N a d w o rn y h a n d e l w in

C. Reisinger i Synowia we Wiedniu
X. Himbergerstr, 18 i SLtacsbahng. 6, 8 i 10, „Reisingerhof“, Winnice w Gum* 

poldskirchen i Brunn am Gebirge.
Prawdziwe pod gwarancją naturalne Wina anstjac- 

kie i dolno węgierskie
jakoteż

Veuve Pommery Fils & Co w Reims
pierw szorzędny Szam pan.

Pom m ery ft Greno Carte blanche sec i Extra sec Pom m ery A Greno
utrzymują na składzie znaczniejsze renomowane Handle Win 

Jedyny r e p r e z e n t a n t  dla G a lic ji i  Bnkowiny
F. C. P r o k s c h  we Lwowie Akademicka 11,
zastępuje także pierwszorzędne firmy win francuzkich, hiszpańskich, reńskich, 

tudzież prawdziwa koniaki francuzkie, Kum z Jamaiki itp.

X
x
Xskład Herbity chińskiej.

2476 9 -10

Od 50 lat istn iejąca firma

JAN WALLACH i SYN
“ T

L e a r ó w ,  I2 3 rx ie lc  l .  3 3 .  
najdawni ęszy

magazyn sukna i towarów wełnianych
m a  z a sz o z y t z a w iad o m ić , że  p o  ro z sz e rz e n iu  sw o ic h  s k ła ­

dów , w  p a r te rz e  i n a  p ie rw sz em  p ię trz e , p o w ięk d z y ł 
je szc ze  i t a k  o b fite  d o tą d  z a p a s y  su k n a , z k tó re m i 

n a ^ a l  p o le ca  s ię  ła sk a w y m  w zg lęd o m .

Nowości na sezon jesienno-zimowy.
P r ó b k i  n a  ż ą d a n ie .

2562 1 8 -?

Zarządzca
e k o n o m i c z n y ,  

m ło d y  cz łow iek , o b z n a jo m io n y  
g ru n to w n ie  z w sz e lk ie m i g a łę z ia ­
m i g o sp o d a rc ze u ii, la so w csc ią , g o - 
rz e lu ią  eto . z b a rd z o  d o b re  m i r e ­
fe ren c jam i, ch c e  z m ie n ić  p osadę  
z m io s n ą  N a  ż ą d a n ie  z ło ż y  k a u ­
cję. Ł a s k a w e  o f e r ty  p o d  ‘R o ln ik , 

p o s te  r e s ta n te  M ila ty n  now y .
2683 4 6

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla krajowego 
przemysłu tkackiego w Krośnie.

polec* 
świeże zapasy

słynnych płócien kurcz) ńskicli
od najgrubszych półbielonych, do najtańszych web.

Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro­
śnie jak: obrusy, serw ety, chustki, 
ręczniki, firanki i t. p.

Adresować: Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lu b  
Centralny skład pod „Prządką" wo Lwowie.

Zamówienia na gotową bieliznę przyjmuje się.
2279 24—84

!!! 14 Powieści i noweli za 4 złr.!!!

14 Powieści i nowel za 4 złr.
•ni k ir l •

Pod C> b im c i m, p o w ieść  d w u -to m o w a, W ik to ra  Chei.’- 
bu liez , c z ło n k a  a k a d e m ii p a ry z k ie j, p re m io w a n a  n a  
k o n k u rs ie .

W  kniei, o b ra z e k  p ra w d z iw y  z  ż y c ia  lu d u  p o d k a rp a c k ie g o , 
sk re ś l ił  a u to r  „M arzy c ie li" .

Niebezpieczno  p o w ieść  je d n o -to m o w a .
Tajemnica m ajstra  Cornille, p o w ieść  A lfonsa D a u d e f a .  
P rzykładny mąć, n o w e lla  p rz e z  Jo k a ja .
W dowa , p o w ieść  je d n o -to m o w a  O k ta w iu sz a  F e u ille tfa . 
Niebezpieczny rywal, sz k ic  z Z a k o p a n e g o  p rz e z  S . D . 
M ichał Verneuil, n a jn o w sz a  p o w ieść  A n d rz e ja  T h e u r ie t .  
M ałżeństw o na wielkim  świecie, tłu m a c z y ła  R ó ż a  D e m ­

b iń s k a
W  kra ju  jabłek , n o w e lla  p rz e z  O uidę.
B łyskaw ica , p o w ieść  je d n o -to m o w a .
P anna B laisot, p o w ieśó jed n o -to m o w a , n a p is a ł  M ario  U ch a rd . 
Cecylia, n o w e lla  G u s ta w a  P u tl i tz .
D ziw na przygoda, n o w e lla .

Adres:  W, M a n ia o k l — D ru k a rn ia  n a ro d o w a L vów ,
c tu a  hozbs, 7

j !!! 14 Powieści i noweli za 4 złr,!!!

H A N D E L
H E R B A T Y

e l i i ń s k o - r o s y j s k l c )

EDMUNDA RIEDLA
wo Lwowie, plac Marjacki 10

Poleca zbioru majowego: 
pól kilo Congt . . . .  *1. 1-660

Souchgng ca»rna . „ 2 
„ sbiór mąjowy „ 8- 

Kaysaw czarna . ,  4
Wysiewki harbaclina 130  
Wysiawki z najlepszych 
herbat . . .  : u .  1*60 

Zamówienia z prowincji wyaela 
się oa, -otn., poczta.

Oj aLow ania się nie liczy.

ffi5 B 5 5 5 B 5 5 5 i

Towarzystwo powroźnicze
■w R a d y m n i e

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i sub­
wencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje 1617 13 -20

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tu d z ie ż  p a s y  do m a sz y n , g u r ty  do w y b ija n ia  w o rk ó w  
c h o d n ik i n a  k o ry ta rz e  itp .  w  n a jle p s z e j ja k o śc i po ce n a c h  

u m ia rk o w a n y c h .

Wskutek powrotu stypendysty naszego posianego kosztem Wy­
sokiego Wydziału krajowego z fabryk powrożniczych w Póchlarm i 
Wiedniu jesteśmy w możności najozdobniejsze nawet, a dotąd w kraju 
nie wyrabiane artykuły powroźnicze jako to: sieci do polowania, na 
konie załubnie, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe na stół, ha­
maki bez guzów itp. po cenacb umiarkowanych.

H T Geaniki na żądanie darmo i opłatnie.
D yrekcja.

Marceli Swiechowski. K s. L e o n  P a s to r .

H S E S S 5 S S !3 B 5 N S a 5 3 S N S ff l

Wielki wybór
| szlarek i wstawek ha­

ftowanych, ko ronek ,  
wstążek, akssmitek I

i po cenacb możliwie najniż* 
szych poleca handel

W E LWOWIE, 2589 j 

ulica Halicka liczba 16.

Praktyczne przepisy 
Pieczenia ciast świątecznych

• m iano w io la :

Bab, Placków, <£Ma\urków, 
Pierników t Tortów.

oraE

Strucli, Chleba, Bułek, 'Rogali 
i różny oh przysmaków

Do Kawy, Herbaty i Czekolady
zabrane praeft

Florentynę ł  Wandę.
Wydanie czwarte.

1 9 ** Cena BO centów. * G |
Po przestaniu za przekazem kwoty BO  ctn. 

uskutecznia się przesyłkę f r a n k a .
Drukarnia W. Manieokiego 

Lwów , ulica Kopernika liczba 7.

1

f T l n r ó d
Srz y  u lic y  L e o n a  S a p ie h y  p o i  

fr. 29 p o ło io u y , ośm  m o rg ó w  
z  g ó rą  p rz e s trz e n i o b e jm u ją c y  je s t  

w  d ro d z e  o fe r t  p is e m n y 'h
do sprzedania.

T e rm in  d o  w n o sze n ia  o f r t  n a  
rę c e  p rz e o ra  k o n w e n tu  0 0 .  D o m i­
n ik a n ó w  we L w ow ie , k ończy  się  
z d n ie m  10 g ru d n ia  1891.

2502 1 0 -1 0

Orkiestrion
n o w ej k o n s tru k c ji ,  p o s ia d a ją c y  
w ie lk i komplet walców n a j­
p ię k n ie jsz y c h  k o m p o z y c ji k la sy k ó w  
i P o lsk ic h  u tw o ió w , je s t  d a  

s p r z e d a n i a .
W iad o m o śc i u d z ie li P a n  Jan  

Ś liw iński, n rg a n m is trz  w e L w o w ie , 
K o p e rn ik a  16.

2677 3 -8

Nauczycielka
rutynowana, z wyższem wykształceniem 
wieloletnią prakryką, posiadająca grun­
townie jo"*yL francuski, niemiecki, polski 
i muzykę perfekt, oraz wszystkie wyższe 
nauki szkolne i klasyków, mogąca się wy­
kazać wielu chlubaemi świa lectwami, po­
szukuje umieszczenia do starszych panie­
nek na wsi. Bliższa wiadomość n W. pani 
Sieńkiewicz. ul. Strzelecka 1 7J9 J. M. 

nauczycielka Tzmopol.
2587 1— 8

.Impressa" przyjm u  
a n o n se  do  d z ie n n ik ó w  A d re i
p re ssa “ L w ó w .

jm uje  n a j ta n ie j  
„Im- 
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